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„Królestwo za konia!11 woła Ryszard u Szeks

pira. Królestwo za człowieka! możemy tem 
snadaiej zawołać, bo jak Ryszarda koń tylko 
ratować może, tak nas uratować może czło
wiek. Całe bowiem panowanie nasze w tym 
królewskości naszej zakresie, który się zwie 
autonomiczny, nie da się uratować bez czło
wieka, coby na każdej posadzie, na każdym 
urzędzie, na każdem stanowisku odpowiadał 
zadaniu swemu i wypełniał sobą miejsce swo
je. Brak ludzi jest największem dla naszego 
autonomicznego królewstwa, dla naszych rzą
dów wewnętrznych niebezpiecznym.

Nie przeczymy, że kandydatów znajdzie u 
nas na wszystkie godności i stopnie; wiadomo, 
że są nawet kandydaci nieustający, co gotowi 
na zawołanie przyjąć zarówno tekę ministra, 
jak namiestnictwo, marszałkostwo czy powia
tu, czy kraju, a cóż dopiero mówić o wybo
rze na posła albo delegata! Ale dotychczas po 
dziesięcioletnim naukowym jakoby kursie szkoły 
politycznej, którą przebyliśmy, nie widzimy, 
aby kto na posadzie swojej urósł i do wyż
szych posuwał się stopni i godności. "W życiu 
publiczncm nie koniecznie jak; w szeregach 
armii potrzeba przejść wszystkie stopnie; wol
no tu robić skoki, ale niemniej jak najgenial
niejszy artysta musi się wykształcić w techni
ce , bo z nią się nie urodził; tak i w publi- 
cznem życiu jest pewna technika, w której ćwi
czyć się trzeba, żeby ją nabyć.

M amy przecież reprezentacye gminne, po 
w iatowe i sejmowe aż do reprezentacyi in tere
sów Całej m onarchii, a  na palcach jednej ręk i 
policzyłby ludzi, co zeszli ponad pospolity 
poziom  i w jj^ ś li  jeśli nie w olbrzym ów , to 

io tyła, aby widać icli było  ponad 
denników. To też  gdziebądź po- 
idzi, musimy tym i kilkoma za-

T a że nie zawsze się oni nadają 
go, bo nie ma na świecie uniwer- 

iu s z ó w ,  przeto niezawsze wybór

przynajmniej 
głowy ich v 
trzeba nam 
stawiać się, 
do wszystl 
salnyeh
odpowie * (Iteekiwaniu; gdy zaś nie wszędzie 
dadzą się użyć jedni i ci sami, a wypada 
nieraz sięgnąć ręką po innych, to w kłopocie 
chwytamy tego, kto się sam wysuwa i kto 
o sobie sam najlepiej trzyma.

A gdzie szukać przyczyny tego braku ? Nikt 
u nas nie chowa się do zawodu publicznego: 
jeden sposobił się do roli, drugi do palestry, 
inny do handlu lub rzemiosła, a nawet naj
częściej brał się do roli, jeśli do niczego in
nego nie kształcił się; gdy natomiast w kra
jach nawykłych do życia publicznego zawód 
chlebodawczy nie wyklucza politycznego a na
wet nie można rościć sobie tam prawa do wy
kształcenia, nie będąc obeznany ze sprawami 
swojego kraju a choćby swego powiatu albo 
gminy. Mimo tego nie każdy, co się obeznał 
jako tako z temi sprawami, pnie się do szczy
tu; owszem poprzestaje na szczupłym zakre
sie działalności, ale wprowadza w niego ten 
zmysł gospodarczy ’ i organizacyjny, którego 
nabył w swoim zawodzie i którym się kie
rował.

W. kraju rolniczym jak nasz, największego po- 
czetu ludzi publicznych dostarczaćby powinien 
stan rolniczy. Ale gdy rola jest u nas niejako 
sinekurą umysłową, gdy rolnicy nie kształcą 
się, lecz się albo rodzą rolnikami jako dzie
dzice albo biorą się do roli w braku innych 
zawodów, do których trzeba posiadać pewne 
studya przygotowawcze, przeto młodzież na
sza nie przynosi z sobą do życia obywatel
skiego tyle zapasów wiedzy i tyle ducha ładu 
i organizacyi, ile potrzeba, aby wystarczyło 
potem nietylko na hreczkosieja ale i na oby
watela.

Trzeba zatem wychować pokolenie uzdol
nione i do domowej i do politycznej gospodarki, 
trzeba w niem obudzić zamiłowanie obowiąz
ków , wdrożyć ścisłość w ich pełnienie i kar
ność społeczną. Nauczmy się być szeregow
cami , aby można z nas wybierać starszyznę, 
bo wiadomo, że najlichsza to armia, gdzie 
wielu jenerałów i dowódzców, tytułów i szlif, 
bo nie ma tam tych, coby słuchali i pełnili niż
sze obowiązki. Gdy się wykształci liczny po
czet ludzi, zdolnych stanąć w szeregach, to 
niezawodnie nie będzie trudno wybrać z po
między nich, gdy przyjdzie potrzeba, na miej
sca wybitniejsze. Wprawdzie wyniosła palma 
może wyróść sama jedna na pustyni, ale w 
zwykłym naszym klimacie tylko wśród lasu 
można wybierać okazalsze drzewa.
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wie reformy wyborczej, nie zgadzają się z prawdą. 
Zaprzeczają szczególnie wiadomościom, jakoby do
tychczasowe prawo wyborcze jakiegokolwiek koła 
wyborczego miało być naruszonem. Od osoby, obe
znanej dokładnie z wyobrażeniami i zapatrywania
mi, jakie panują w kołach decydujących, słyszymy, 
że w razie pomnożenia lub podwojenia liczby de- 

iputowanych, także i koło większych posiadłości 
otrzyma w równym stosunku większą lub podwój
ną liczbę mandatów, tak iż prawa i przywileje tego 
koła wyborczego w niczem nie mają być uszczu
plone. Jak wiadomo, jednem z głównych żądań 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego jest ukrócenie 
praw tego koła wyborczego, to jest zniesienie tej 
grupy, albo zmniejszenie liczby deputowanych z ta 
kowej. Ta sama osoba tłómaczy nam pobudki, 
jakiemi podobno kierują się sfery rządowe, zosta
wiając w swoim projekcie kołu większych posia
dłości przywileje dotychczasowe. Otóż — mówią 
nam — pobudką tą  jest wzgląd na znaczenie de
putowanych z większych posiadłości z Czech i Mo
rawy i ich zasługi oddane sprawie stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego, tudzjfcż wzgląd na deputo
wanych z większych posiadłości w Galicyi, gdyby 
ewentualnie reforma wyborcza także i na Galicyę 
miała być rozciągniętą. Podaję wam te szczegóły 
bez kom entarza, jak mi je opowiadano ze strony 
dobrze poinformowanej. Ostatnia wzmianka doty
cząca Galicyi wskazuje, że gabinet jeszcze nie musi 
być zdecydowanym, czy rozciągnąć reformę wybor
czą na kraj nasz, czy też uwolnić Galicyę od do
brodziejstwa tej ustawy, dobrodziejstwa, które przy
pomina powiedzenie Bismarka o „dobrodziejstwach 
języka niemieckiego11 dla W. Ks. Poznańskiego.

Dzisiejszy Freies B latt wylicza w słowach dosc 
humorystycznych aż 23 posłów1 dolnoaustryackieb, 
z których każdy piastuje kilka urzędów bankowych 
lub kolejowych.

Ministrowie ks. Auersperg, Dr Banhans i baron 
Pretis jutro wieczór wyjeżdżają . do Pragi na roz
poczęcie sesyi sejmowej. Są oni członkami sejmu 
prażskiego.

Namiestnik Galicyi hr. Agenor Gołuchowski dziś 
wieczór wraca do Lwowa. W chwili, gdy tutejsze 
dzienniki pisały o podróżach jego do Godollo, hr. 
Gołuchowski oglądał plac wystawy powszechnej w 
Praterze. Mogę was zarazem zapewnić, że ani 
był w Godollo, ani też nie miał zamiaru tam po
jechać. Pobyt jego w Wiedniu dotyczył załatwienia 
kilku bieżących kwestyj, tudzież otwarcia sesyi sej
mowej, wreszcie sprawy znanego rozporządzenia 
ministra skarbu p. De Pretisa w przedmiocie ję 
zyka urzędowego w galicyjskich władzach skarbo
wych. Co do przeszłości tego rozporządzenia, sły
szę, że nie było ono bynajmniej wynikiem uchwa
ły gabinetowej, lecz li aktem administracyjnym sa
mego p. ministra skarbu dla uproszczenia mani- 
pulacyi wewnętrznej. Minister skarbu De Pretis, 
nie znając języka polskiego, skarżył się często, że, 
jako c łonek gabinetu odpowiedzialnego Radzie 
państwa, nie może nigdy sam czytać aktów nad
chodzących z Galicyi. Wydał więc owo rozporzą
dzenie w własnym zakresie. Nie przypuszczamy, 
aby zarzut, jaki uczynił jeden z dzienników kra
jowych p. Pretisowi, że wydał rozporządzenie z nie
nawiści osobistej przeciw Polakom, był -uzasadnio
nym. Nienawiść taka byłaby niegodną męża, pia
stującego stanowisko tak wysokie, na którem bez
stronność jest nieodzownym przymiotem. Jak nas 
zapewniają, toczyły się ostatniemi dniami rokowa
nia między lir. Gołuchowskim a rządem, względnie 
ministrem skarbu, co do owego rozporządzenia. 
Podobno coś nastąpi, aby usunąć złe wrażenie, wy
wołane rozporządzeniem p. ministra skarbu. Nie 
wiemy, czy zostanie cofniętem, czy też znajdzie się 
inna forma przywrócenia status quo ante w spra
wie językowej.

Doniosłem wam, że szczegóły podane w Grazer 
Tagespost o treści projektu rządowego w spra-
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Zamianowanie Wałujewa ministrem dóbr pań
stwa wywarło w swoim czasie nie małe wrażenie. 
Każdy rozumiał, że pod pewnym względem nastę
puje zwrot w systemie rządowym. Wiadomo bo
wiem było, że jenerał Zielonyj reprezentował skraj
ny kierunek socyalno-narodowy, który dawał się 
uczuwać w rozporządzeniach o nadaniu ziemi 
w dobrach rządowych. Usunięcie go i naznaczenie 
w jego miejsce Wałuj ewa znamionowało zatem przyj
ście do władzy party i konserwatywnej. Zaraz też 
po zamianowaniu Wałujewa rozeszła się wieść 
o reformie ministerstwa dóbr państwa, która otrzy
mała potwierdzenie w dymisyi towarzysza ministra, 
Projekt ten nie poszedł w zapomnienie, chociaż 
wykonanie samo odwleka się, i zapewne w nieod
ległej przyszłości otrzymamy nowe ministerstwo 
rolnictwa, handlu i przemysłu, które zastąpi mini
sterstwo dóbr skarbowych, a będzie miało na celu 
rozwój ekonomiczny całego państwa.

Dzisiaj, chociaż sprawa ta  nie jest uregulowaną, 
jednak Wałujew wpływem swoim obejmuje szerszy 
pogląd na stosunki ekonomiczne i pomiędzy innemi 
zwrócił uwagę na niekorzyści, jakie dla rozwoju 
materyalnego sprowadza system policyjno - biuro
kratyczny i prawa wyłączne ciążące na ludności 
polskiej w tak zwanym urzędownie zachodnim kra
ju. Okolice te najżyźniejsze, wysoko stosunkowo 
rozwinięte i dobrze zaludnione od lat wielu upa
dają i są ciężarem dla państwa, zamiast być dlań 
podporą i siłą. Objąwszy więc tekę ministeryalną 
spowodował polecenie do jenerał-gubernatorów L i
twy i Rusi, aby mu zdali sprawę, jakichby nale
żało użyć środków, do podniesienia ekonomicznego 
krajów powierzonych ich władzy. Polecono obu 
jenerał-gubernatorom zasięgnąć pod tym względem

opinii samych obywateli miejscowych. Wiadomo 
mi, że z tego powodu zawezwano kilkunastu oby
wateli Polaków do Kijowa i Wilna, którzy po od
bytej naradzie przedstawili memoryał & potrzebach 
prowincyj. Memoryał miał zawierać 14 punktów 
z których cztery najważniejsze były:_ le  należy 
znieść ukaz z 10 grudnia 1865 zabraniający Pola
kom nabywania dóbr, gdyż system podobny wpły
wa szkodliwie na materyalne stosunki, tworzy nie
pewność kapitałów, utrudnia kredyt î  w końcu 
sprowadza ruinę na kraj cały. Na dowód przyto
czono, że ukaz ten jest powodem, że na majątek 
nawet zupełnie czysty nie można dostać pożyczki, 
gdy w drodze licytacyi wystawiony na sprzedaż 
może pójść poniżej wartości i poniżej udzielonego 
kredytu, albowiem ograniczenie liczby konkurentów 
zniża cenę, a to tem więcej, że suma oszacowania 
zwykle niskiego nie daje się otrzymać. Kiedy ma
jątek oszacowany wystawia się na przedaż, na pier
wszy raz zwykle brak kupców, bo na pierwszej 
licytacyi trzeba płacić powyżej ceny szacunkowej; 
na drugiej licytacyi wolno rozpoczynać od dowol
nej ceny i wtedy kupiec nabywa majątek za bez
cen, nieraz poniżej dochodu rocznego.

Po 2re. Potrzeba założyć Towarzystwa kredyto
we i przypuścić do nich wszystkich, a to najlepiej, 
dając każdemu towarzystwu zakres działania na 
jednę gubernię.

Po 3ie, doradzano zniesienie zakazu przyjmo
wania Polaków do służby rządowej i prywatnej, 
ponieważ to sprowadza nędzę licznych rodzin i źle 
wpływa na ekonomiczny stan kraju.

Po 4te należy załatwić ostatecznie sprawę wło
ściańską, to jest zrobić formalny rozdział własno
ści, znieść i uregulować wszelkie służebności i w 
końcu wypłacić indemnizacyę w gotówce.

Zredagowane te uwagi nad sposobami podnie
sienia materyalnego kraju zachodniego, zostały 
przedstawione jenerał-gubernatorom i stąd poja
wiły się nawet pogłoski, że rząd zamierza znieść 
ukaz z 10 grudnia. Dotychczas nie mają one real
nej podstawy; jedno jest pewnem, że rząd zezwo
lił na założenie towarzystw kredytowych w Wilnie 
i Kijowie. W pierwszem mieście jest już podobne 
stowarzyszenie, a w drugiem bliskie jest założenia. 
Projekt towarzystwa kredytowego w Kijowie już 
zatwierdzony daje mu zakres działania na  ̂ cztery 
gubernie: Kijowską, Podolską, Wołyńską i Czer
nichowską. Założycielami jest 5ciu Rosyan mają
cych dobra na Ukrainie. Chętnych do założenia 
Towarzystwa znalazło się dosyć i teraz przystę
pują doń licznie, gdyż przedsiębiorstwa tego ro
dzaju bardzo się powodzą w Kijowie. Jest tam 
już 7 banków, a ósmy teraz właśnie powstaje. 
Ruch pieniężny jeszcze się bardziej wzmoże przez 
otwarcie kolei z Brześcia Litewskiego do Kijowa, 
co nastąpi za parę tygodni. Przedsiębiorstwa prze
mysłowe także powstają i akcye bywają rozchwy
tywane w całem tego słowa znaczeniu. Druga ko
lej ma być również niedługo otwartą, pomiędzy 
Brześciem a Łykami, i tak kraj co przed kilku 
laty nie znał kolei; będzie teraz w nąjważniejszych 
punktach przecięty drogami żelaznemi, które jak
kolwiek budowane w celach strategicznych mają 
ogromne znaczenie handlowe i mogą się znacznie 
przyczynić do rozwoju prowincyj „zabranych14 jeśli 
ustaną środki równie niesłuszne co rujnujące, 
skutki systemu opartego na bezwzględnej nienawi
ści i nie zważającego na przyszłość,

Moralna sfera naszych stosunków jest tymcza 
sem coraz groźniejsza. Gimnazya coraz to więcej 
upadają na Litwie, i wszędzie widać zniżenie się 
liczby uczniów do połowy tej cyfry, jaką widzimy 
w latach 1860— 1864. Stan ich przedstawia obraz 
czasów Mikołaja od 1850 roku, a nawet nieraz 
gorszy jeszcze. Wiele gimnazyów zamknięto. Świe
żo uczyniono to samo w Warszawie, gdzie zwi
nięto jedno gimnazyum i dwie szkoły czterokla
sowe, a zarazem ograniczono liczbę uczniów w kla
sie do 50. Gdy zaś dotychczas wszystkie gimna
zya liczyły przeszło po 600 uczni, teraz zatem

Dołowa przynajmniej młodzieży została wyrzuconą 
z kolei naukowej. Powstała też tutaj myśl załoze- 
prywatuego gimnazyum, ale niewiadomo czy rząd 
na to pozwoli. Projekt odpowiedni przygotowuje 
się i wkrótce odejdzie do Petersburga.
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(A .)  Ordynacya powiatowa została odrzuconą 
145 głosami przeciw 18, tak jak  się tego spodziewać 
jyło można z ostatnich posiedzeń izby panów, 
rtóre innego rezultatu wróżyć nie mogły. ̂  Nie wy
nika ztąd jednak, aby rząd nie miał już widoku 
przeprowadzenia tej reformy i zaniechał dalszych 
troków po tak wielkim fiasco w pierwszej próbie, 
zwłaszcza, że niepowodzenie to prędzej wstrzy
maniu się wielu członków od udziału w posiedze
niach izby przypisać można, aniżeli brakowi stron
ników rządowych; tym razem bowiem dawno mniej
szość stała się większością a postawiwszy własny 
elaborat odrzuciła projekt ordynacyi powiatowej, 
aędącej po myśli rządu i izby niższej sejmu. Po
nieważ jednak teraźniejsza opozycya składa się 
z tych samych członków izby, którzy występowali 
w zeszłym roku przeciw ustawie o nadzorze szkol
nym, lecz tylko tak długo, dopóki rząd nie poru
szył całej partyi liberalnej do wspólnego wystą
pienia w obronie reformy, przeto i teraz podobnego 
postępowania opozycyi spodziewać się można, i to 
tem bardziej, że nie ma przeszkody wstrzymującej 
rząd od użycia środków w zeszłym roku wypróbo
wanych. Rola chyba, jaką w tej sprawie odegrał 
minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg, po
dając się z całą rezygnacyą do dymisyi, której mu 
Cesarz nie udzielił, naprowadzać może na myśl, 
że rząd obecnie innych środków użyć zamierza, a 
wcale mu na nich nie zbywa. Oprócz bowiem mia
nowania nowych członków izby panów — a kwalifi
kujących się jest więcej niżeli potrzeba — może je
szcze postępując zgodnie z konstytucyą, unieważnić 
wszelkie tytuły upoważniające do zasiadania w izbie 
panów, uwzględniając tylko powołanie polegające 
na zaufaniu korony, a w ostatecznym razie nawet 
znieść izbę panów. Kreuz Zeitung jest widocznie 
w obawie, aby nie użyto jednego z tych trzech 
środków, i dla tego przytacza dawne mowy ks. 
Bismarka, w których tenże uważa wszelkie mani- 
pulacye rządowe tego rodzaju za niezgodne z du
chem ustaw konstytucyjnych i poleca kompromis 
jako rzecz jedyną, będącą w stanie zaoowolnić obie 
strony. W każdym razie przebieg losów ordynacyi 
powiatowej nie został wstrzymanym zamknięciem 
wczorajszem izby panów i sejmu, a przynajmniej 
niezadługo zajmować ona będzie znowu ważne miej
sce w prasie niemieckiej i zagranicznej, gdyż n o m . 
otwarcie obu izb nastąpi już 12go b. m. O K ^ p p  
stwie Poznańskiem, którego się naturalnie ordy
nacya powiatowa nie tyczy, miał się wyrazie hr. 
Eulenburg, że rząd pragnąłby najgoręcej zapro
wadzić ją  tam także, lecz w stosunkach obecnych 
jest to zupełnie niemożliwem, czyli inaczej mówiąc, 
wyraził otwarcie, że rząd nie zamyśla uprawniać 
gmin polskich zarówno z niemieckiemi.

O spodziewanych reformach, jakie mają być za- 
prowadzonemi celem zupełnego odłączenia kościoła 
od państwa, obiegają w liberalnych kołach wieści, 
które partyę tę tem bardziej niepokoją, iż znaj
dują potwierdzenie i u osób bliżej rządu stojących. 
Hannov. Courrier dowiaduje się wprawdzie, że mi
nister oświecenia Dr Falk zamierza się wziąść 
energicznie do dalszego przeprowadzenia dzieła raz 
podjętego, ale wyraża obawę, iż nie znajdzie po
parcia dostatecznego w innych ministrach, którzy 
nie zdają się okazywać wiele chęci do prowadzenia 
dalszej wojny z kościołem. Osobliwie zaś niechę
tnym ma się okazywać minister sprawiedliwości 
Dr Leonhardt, co zasługuje tem bardziej na uwagę, 
ile że współudział jego w przygotowaniu nowych 
ustaw mających rozłączyć kościół od państwa, jest 
niezbędnym i ma znaczenie wielkiej doniosłości.

Część literacko-artystyczna.
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Powiedział ktoś, że miarą cywiiizacyi każdego 
iraju jest ilość spotrzebowanego mydła. Miara to 
;byt elastyczna, chociaż definieya ma pozór tra- 
hośei za sobą; mydło bowiem choćby najszczo- 
Irzej używane, co najwięcej stanowić może krite- 
■yum cywiiizacyi materyalnej, bo ileż to razy w lśnią- 
:ej od lustru pochwie mieści się zardzewiały brze
szczot. Na pleśń umysłu innego potrzeba specyfiku, 
nnej miary do obliczenia sumy ogólnej zasobu 
stotnej cywiiizacyi.

W chwili kiedy potrzeba powszechnej u nas o- 
iwiaty zapisana jest na dzisiejszym sztandarze na- 
•odowym, kiedy to godło przyszłego naszego zba
wienia, uznane przez wszystkich bez wyjątku, jest 
fbecnie na ustach każdego, zwrócić warto uwagę 
ra to, co jest właściwą cechą owej cywiiizacyi, ja- 
demi kanałami płynie i jak się zewnętrznie objawia.

Przedmiot to zbyt poważny i wymagający głębo- 
dego badania. Na tem miejscu inne mającem prze
inaczenie, odpowiemy w krótkości, że cechą cywi- 
izacyi jest złagodzenie obyczajów, jej przewodui- 
dem ciekawość a plonem i ostatecznym jej owo- 
;em zbogacenie wiedzy. Słusznie przeto powiedział 
) nauce poeta rzymski: Em olit mores, nec sinit 
’,sse feros.

Ciekawość większą gra rolę w dziedzinie nau- 
d, niż wszelkie narzucane z góry przymusy. Róz- 
judzić tę ciekawość, rozświecić za jej pomocą mgły 
imysłu, powinno być jednem z najgłówniejszych 
-adań krzewicieli oświaty. Nic bardziej nieznamio- 
luje ciasnej sfery pojęcia nad obojętność. Niewie- 
łzłeć i nie chcieć wiedzieć jest przymiotem zasko
rupiałych władz ducha.

Wiadomo z doświadczenia, że dzieci daleko ła 

twiej uczą się poznawać litery, jeżeli im się przed
stawiają w kształcie malowanych figur. Działając 
na zmysły przelewają one w umysł pojęcia, któ- 
rychby weń sucha teorya wpoić nie zdołała. Idąc 
dalszą koleją przekonamy się, że każda idea upla
styczniona daleko głębsze wywiera na dojrzały na
wet umysł wrażenie, niż martwe słowo rzucone na 
papier. Dla tego to tak wielka jest różnica między 
książką a teatrem, między czytanym a przedsta
wionym na scenie utworem dramatycznym. Tu dzia
ła  tylko sam umysł mniej lub więcej przygotowa
ny do przyjęcia i zrozumienia pojęć autora, tam 
składa się wszystko, aby zmysły i fantazyę rozbu
dzić i słowo zamienić niemal w rzeczywistość.

Gdyby nas zapytauo co jest najważniejszą dźwi
gnią, a nawet symptomatem powszechnej oświa
ty, nie wąchalibyśmy się odpowiedzieć że teatr, 
bo przemawia odrazu do tysiąca słuchaczy, bo 
działa zarazem na ich wyobraźnię, umysł i ser
ce. Dla tego to w krajach, gdzie się szeroko roz- 
krzewiła cywilizacya, teatra są tak gęste, że nawet 
mniej inteligenta klasa może z nich czerpać zaso
by pewnego rodzaju wykształcenia. Nic bardziej 
nie budzi ciekawości i niezaspakaja jej nad ową 
czarnoksięską, że tak powiemy, latarnię, gdzie się 
przesuwają żywe osoby, gdzie świat rzeczywisty od- 
źwierciadla się, uwydatniony pryzmatem świateł, 
siłą akcyi artystycznej i nie mniej działających na 
zmysły przyborów.

U nas, gdzie tylko cztery dotąd jest stałych i 
pewna ilość wędrujących teatrów , nie może być 
mowy o te m , aby ogół ludu mógł z nich czerpać 
korzyści. Zresztą potrzeba na to całkiem nowej 
literatury scenicznej, zastosowanej do właściwości 
obyczajów ludowych, literatury, jakiej dotąd nie ma, 
mogącej zasiewać w umysły ugorem leżące, zdro
we nasłońa moralości, wyszydzając wady, nad któ
rych wytępieniem pomyślećby należało. Czy kiedy 
przyjdzie do tego, aby lud wiejski zasmakował i 
miał sposobność korzystania z potężnych wpływów 
sceny, przyszłość daleka tylko może na to odpo
wiedzieć; lecz i dziś pocieszającym już jest symp

tomatem, że wszelkie warstwy społeczeństwa miej
skiego coraz liczniej odwiedzać zaczynają teatr tu 
tejszy, w którym kilkakrotne nieraz powtórzenie 
z kolei jednej i tej samej sztuki sprowadza zawsze 
liczną publiczność, i to w mieście, gdzie ludność 
składa się z niewielu dziesiątków tysięcy.

W ubiegłym tygodniu n. p. dawano dwa razy 
raz po razu (we wtorek i czwartek) komedyę w 4 
aktach p. Marya Ucliard Fiammina, przedstawioną 
po raz pierwszy w zeszłą sobotę, a zawsze wszy
stkie miejsca, począwszy od lóż, aż do galeryi były 
zapełnione. Prawda, że sztuka ta  miała dla obe
cnych widzów powab nowości, że występowali w 
niej najcelniejsi artyści, że p. Iloffmanowa, którą 
obrzucano bukietami, po raz pierwszy ukazała się 
w tym kursie na scenie, a publiczność tutejsza 
(może słusznie) ma to do siebie, że przychodzi do 
teatru więcej dla artystów, niż dla sztuki; prawda, 
że dyrekeya i reżyserya dołożyły wszelkiego sta
rania, aby przedstawienie to oddawna zapowiedzia
ne uczynić ile można świetnem: ale to wszystko 
nie byłoby dostatecznem, gdyby kierownicy sce
ny nie byli umieli rozbudzić zamiłowania do niej, 
i niejako wdrożyć publiczności wszelkiego rodzaju 
ponętami, na jakie scena zdobyć się może, do uwa
żania teatru za miejsce zgromadzeń, na których 
nie wolno być nieobecnym.

Na poparcie tego, cośmy tu powiedzieli, wystar
czy ta  okoliczność, że wyjątkowo w całym ciągu 
ubiegłego tygodnia żadna nowa sztuka nie została 
wprowadoną na scenę; przeciwnie każda z przed
stawionych powtórzoną była nie wiemy już po raz 
który, a jednak teatr nigdy nie był pełniejszy.

W piątek, z powodu, że w sobotę przypadał 
dzień zaduszny, w którym, jako poświęconym pa
mięci zmarłych, te a tr , jak zwykle, i tym razem 
był zamknięty, wznownioną została. Offenbachowska 
opera w 3 aktach z tekstem pp. Meilhac i Ilalejy 
p. n. Piękna Helena. U nas, gdzie dla talentów 
muzycznych tradycyjna panuje obojętność, i zwykle 
koncerta, wyjąwszy chyba europejskie znakomito
ści, bardzo nielicznie bywają uczęszczane, szczególne

objawia się zamiłowanie do oper. Może to dla tego, 
że teatr tutejszy, nie mogąc utrzymać opery na 
większą skalę, tem wysileniem składa dowód, ile 
się stara zadośćuczynić gustom publiczności, a pu
bliczność ocenić to umie. Dość, że Piękna Helena 
jak jej grecka imienniczka, zaledwo nie stała się 
hasłem walki, wprawdzie nie o nią, lecz o bilety, 
które wśród dnia już były rozsprzedane, tak , że 
przybywający wieczorem, do domu wracać musieli, 
i to z żalem zapewne gdy potem doszło ich uszu, 
że przedstawienie w całem znaczeniu świetnie się 
powiodło. Opera ta  kilka razy była już przedsta
wianą, lecz z powodu braku tenora, którego na ra 
zie nieprzewidzianie b rak ło , miała zawsze pewne 
niedokładności, jeżeli nie rażące, to przynajmniej 
psujące złudzenie, raz bowiem głos kobiecy musiał 
zastąpić tenora, a powtórnie, dyrekeya nie chcąc 
publiczności czynić zawodu, sprowadziła obcego 
artystę, który śpiewał po niemiecku, a co gorsza, 
po niemiecku rozwiązywał szaradę.

Tym razem w roli Parysa wystąpił p. Zakrzew
ski. Dłuższa jego nieobecność na naszej scenie, gdzie 
zjednał sobie dawniej sympatyę, przygotowała mu 
uprzejme ze strony publiczności przyjęcie; a okla
ski jakie otrzymał za pierwszem ukazaniem się, 
usprawiedliwił później dobrą grą i właściwem wy
konaniem partyj śpiewnych. P. Zakrzewski nabrał 
dużo rutyny, głos jego wyrobił się i doszedł do 
obszerniejszego rozmiaru, a uwzględniając jego 
przez ten krótki czas postęp, tuszyć można, że 
wrodzony swój talent dalszą pracą doprowadzić 
zdoła do udoskonalenia. P. Ćwiklińska, której nie 
pierwszy raz na tem miejscu oddajemy zasłużoną 
sprawiedliwość, w roli Heleny kilkakrotnie zdołała 
pięknym swym śpiewem obudzić zapał publiczno
ści, który się hucznemi objawiał oklaskami. Dziś 
dwa te głosy w niejednej operetce potrafią zadość 
uczynić wymogom; gdyby im jeszcze przyszedł w 
pomoc odpowiedni baryton, moglibyśmy spodzie
wać s ię , że zapewne pomniejsze opery, w których się 
tak publiczność lubuje, od czasu do czasu ukazywałyby 
się na scenie, co tem byłoby łatwiejszem, że dyrekeya

wzywa do pomocy chóry amatorskie wykonywa
ne zwykle z precyzyą. P. W. Baumanowna oddała 
rolę Oresta nie bez gracyi i głos jej jakkolwiek 
nie wielki dość dobrze modulowany, nie zmniejszał 
dobrego efektu całości. P. Eker w roli Menelausa, 
zdobył sobie niezaprzeczoną palmę wybornej, typo
wej gry. W ogóle p. Eker zawładnął przez swą 
komikę do tego stopnia sympatyą pewnej części 
publiczności, że każdy jego gest, każde niemal sło
wo wywołuje śmiech i oklaski. Ktoś zauważył, że 
p. Eker czasem przesadza komicznością. To nam 
przypomniało, znany szczegół z życia sławnego 
warszawskiego komika Alojzego Żółkowskiego, któ
ry miał niedorównany dar rozśmieszania publi
czności. Osiński, ówczesny dyrektor sceny zwrócił 
uwagę na trywialność jego gry i radził mu więcej 
elegancyi w gestach i ruchach. Żółkowski posłu
chał rady, ale publiczność grę jego przyjęła zi
mno; ani jednego uśmiechu, ani jednego oklasku. 
Osiński widząc to, odwołał swoją radę i znowu 
teatr rozlegał się od śmiechu. Wracając do przed
stawienia, — w którego powodzeniu p. Zamojski 
wziął udział grą charakterystyczną— przyznać trze
ba, że wszystko poszło bardzo gładko i bez uster- 
ków. Publiczność zadowolona oceniła to należycie.

Wczoraj przedstawiono na żądanie znaną i ulu
bioną komedyę p. Anczyca Robert i Bertrand czyli 
dwaj złodzieje. Teatr znowu był przepełniony. Jest 
to sztuka stworzona na przedstawienia niedzielne, 
tyle w niej jest humoru i wesołych sytuacyj, a do
dawszy do tego niezwykłe dekoracye, scena bo
wiem w pierwszem akcie wyobraża trzy końdygna- 
cye, których mieszkańcy równocześnie działają, dzi
wić się nie można, że ilekroć jest graną, zawsze 
galerye gną się pod ciężarem widzów. Lecz myli
my się, nie tylko galerye, ale loże i parter, w któ
rym podobno jużby' jedna nawet osoba więcej nie 
była wczoraj znalazła miejsca. Gra w ogóle była 
bardzo staranną, a w pewnych rolach, jak np. Ro
berta i Bertranda (p. Eker i Zamojski) wyborną.

x X i ^ O O o -



* fi/iAS % Wtorku 5 Listopapa 18?2.

Wsrod tego usposobienia, tak niekorzystnego dla 
liberałów, zwracają, się naturalnie oczy na ks. Bis- 
marka, którego przyjazd uważają tu w każdej tru
dniejszej sprawie za drogę do ostatecznego jej za
łatwienia po myśli rządu i partyi postępowej, 
tak, że kanclerz stałby się prawdziwym deus ex 
machina, gdyby chciał odpowiednio do próśb i za
klęć liberałów stawać za każdym razom w Berlinie, 
i osobiście popierać reformy rządowe w czasach 
przesilenia. Że zresztą ks. Bismark zamierza pro
wadzić dalej wojnę z kościołem i nie zadawalnia 
się dotychczasowemi rezultatami, których nawet 
przychylna mu partya za zwycięstwo nie nważa, 
o tom wątpić trudno; ważną jest jednak rzeczą, 
czy i w tej sprawie równie jak podczas zabiegów
0 przeprowadzenie ordynacji powiatowej, kanclerz 
tylko z daleka walce przypatrywać się będzie, 
w któiym to razie ministrowie nie zostaliby pod 
bezpośrednim jego wpływem i nie mogliby dość 
energicznie występywać przeciw opozycyi, która
1 u dworu prawdopodobnie znajdzie poparcie.

Narady wspólne rządu niemieckiego i austro-wę-
gierskiego nad kwestyą socyalną mają się rozpo
cząć 5go b. m. i podług wiedeńskiej Deutsche 
Zeitung , komisarze wyznaczeni przez rząd austry- 
acki udadzą się jutro do Berlina, opatrzeni w nad
zwyczaj obfity materyał, zwłaszcza pod względem 
statystycznym. Liczba ich zmniejszoną została 
o połowę, gdyż zamiast projektowanych czterech 
przybędą tylko radcy Wolfart z ministerstwa spraw 
zewnętrznych i Schmidt z cislitawskiego ministe- 
ryum spraw wewnętrznych.

W Dreźnie odbywają się wielkie przygotowania 
na obchód złotego wesela pary królewskiej; na
stąpi on 9go b. m., a do ciekawych szczegółów 
przy tej okazyi zaliczyć można wybór utworu mu
zycznego, który ma być wykonanym podczas uro
czystości. Jest to kantata K. M. Webera, napi
sana przed 50 laty na obchód weseluy tejże pary 
królewskiej, i odtąd nie wykonana ani razu. Na 
ludzi czas wpływ wywarł —  sztuka pozostała za
wsze młodą.

pozwoleniem rektora. Uczniowie nadzwyczajni nie 
mogą otrzymać świadectw i absolutoryów.

Za uczęszczanie na odczyty opłaca się należy- 
tość immatrykulacyjna (5 zł.) i lionoraryum za wy
kłady w kwocie 15 zł. na jedno półrocze. Tylko 
uczniowie nadzwyczajni i goście płacą czesne w 
wysokości pobieranej na uniwersytetach, tj. tyle 
złotych na półrocze, ile godzin wykładany jest w ty
godniu przedmiot, na który się zapisali. Ubodzy 

pilni słuchacze, mogą być uwolnieni od opłat 
całkowicie lub w połowie.

Następnie podaje regulamin przepisy co do wstą
pienia i uczęszczania do akademii technicznej, 
mianowicie warunki przyjęcia, jakiemi świadectwa
mi należy się wykazać, oraz przepisy co do egza
minów. Część ta regulaminu niemal jest jednozgo- 
dną z odnośnemi przepisami obowiązującymi na 
uniwersytetach.

W końcu zamieszczony jest przepis przejściowy, 
że w roku szkolnym 1872/3 przyjęci będą jako 
słuchacze zwyczajni także ci kandydaci, którzy w 
egzaminie wstępnym wykażą w matematyce, fizyce, 
jeometryi wykreślnej i rysunkach jeometrycznych 
dostateczną dojrzałość do studyów technicznych. 
Za każdy przedmiot egzaminu opłaca się taksę 
w kwocie 2 zł. w. a

Wys.

H i v a l t o w  4 listopada. Rada powiatowa k r a  
k o w s k a  na posiedzeniu d. 30 października od
bytem uchwaliła:

Wnieść do Wys. sejmu prośbę o obmyślenie fun
duszu celem przyjścia w pomoc okolicom kraju 
dotkniętym tegorocznym nieurodzajem i klęskami 
elementarnemi.

W sprawie oświaty ludowej: wnieść do 
sejmu prośbę:

1) Aby w jak n a j k r ó t s z y m  o k r e s i e  c z a 
su założonemi zostały szkoły dla ludu w całym 
kraju, tak, aby i l e  m o ż n o ś c i  każdy mieszkaniec 
kraju dzieci swoje dla odpowiedniego ukształoenia 
mógł posyłać do szkoły.

2) Aby jeżeli w j a k i e j  m i e j s c o w o ś c i ,  g d z i e  
p o w i n  n a b y ć  w z n i e s i o n ą  s z k o ł a  d l a  ludu,  
zachodzi czasowy lub trwały niedostatek środków 
na jej założenie i utrzymanie, kraj ogólnym fundu 
szem przychodził w p o m o c  do wzniesieniu szkoły 
odpowiedniej potrzebie.

3) Aby ogólny fundusz na zasiłki, tak tytułem 
uposażenia jak i tytułem pożyczki zwrotnej ku 
wzniesieniu szkół dla ludu, utworzonym został za 
pomocą opodatkowania powszechnego.

4) Aby s e m i n a r y  a nauczycielskie pomnożone- 
mi były, i też seminarya oraz szkoły dla ludu u- 
rządzonemi zostały tak, iżby zdolne były zaszcze
piać prawdziwą oświatę i moralność między ludem.

5) Aby przy wydaniu ustaw urządzających szko
ły dla ludu, poprawionem zostało położenie nau 
ezyeieli tych szkół, i wydanemi przepisy co do na 
leży tego uposażenia nauczycieli w szkołach dla 
ludu.

. panów Rady państwa uchwalono za
nieść prośbę, aby ustawa o sądach przysięgłych 
wprowadzoną była w życie jednocześnie jak w in 
nych prowincjach monarchii austryackiej tak i i 
Galicji z W. Księstwem Krakowskiem.

Rada zezwoliła 60 gminom nz pobór dodatku 
podatkowego wyższego nad 10 do 25%  do podat
ków stałych na potrzeby gminne w r. b.

Gminie Nowej wsi narodowej pozwoliła sprze 
dać 6 zagonow i placu budowlanego z gruntu gmin 
nego Markowi .Mysiakowi za złr. 210, celem ze
brania funduszu na częściowe pokrycie kosztów 
konkurencyjnych powstałych przez kupno domu na 
szkołę Nowo wie jsko-Łobzowską.

Gminie Liszki pozwoliła rozprzedać cząstkowo 
swym członkom nieużytecznego pastwiska gminne 
go, zwanego „Bory, po 20 złr. za morgę w ciągu 
lat 10 z odsetkami do kasy gminnej.

Gminie Olszy pozwoliła połączyć się z  Prądni 
kiem Czerwonym w jednolitą gminę, dla wspólne
go zawiadywania wszystkiemi sprawami własnego 
i poruczónego zakresu działania.

Upoważniła Wydział powiatowy, by nadal nie 
udzielał stypendyum 100 złr. z funduszów po wiato 
wych dla kandydatki nauki akusźeryi, z powodu 
iż o takowe nie zgłaszają się włościanki, natomiast 
żeby czterem akuszerkom egzaminowanym, chcą 
cym się osiedlić na wsiach w powiecie, udziela' 
zasiłki po 50 złr.

Wreszcie uznała ważnym wybór Józefa Razów 
skiego w miejsce zmarłego- Wincentego Michno, na 
członka Rady powiatowej z grupy gmin wiejskich

N. Pan udzielił profesorowi zwyczajnemu w Uni
wersytecie lwowskim Drowi Franciszkowi R o t t e 
r o w i  ordor korony żelaznej trzeciej klasy z uwol
nieniem od taksy, uznając jego długoletnią i pełną 
zasługi działalność, a to z powodu przeniesienia go 
na własną jego prośbę w stały stan spoczynku.

Minister sprawiedliwości pozwolił zastępcom pro- 
mratora Drowi Wilhelmowi L e ż a ń s k i e - m u  w 
Tarnopolu i Julianowi M a l a r k i e w i c z o w i  w Sta
nisławowie przesiedlić się na własną ich prośbę 
w tym samym charakterze, pierwszemu do Lwowa, 
drugiemu do Przemyśla.

Minister sprawiedliwości mianował adjunktów 
dów powiatowych Filipa W o r o n i e c k i e g o  w 

Zaleszczykach i Leopolda K n o t  h a  w Czortkowie, 
zastępcami prokuratora, pierwszego w Stanisławo
wie, drugiego w Tarnopolu.

Gazeta Lwowska  podaje tymczasowy regulamin 
dla wewnętrznego ustroju i zarządu spraw akade 
mii technicznej we Lwowie. Regulamin ten obo 
wiązywać ma aż do stanowczego zreorganizowania 
tejże akademii. Wyjmujemy z niego ważniejsze 
przepisy:

Celem akademii technicznej we Lwowie jest teo 
retyczne i praktyczne wykształcenie techników w 
zawodzie inżynierskim, w budownictwie i w prze 
myślę chemiczno-tecbnicznym. Odnośnie do tego 
istnieją trzy odpowiednie szkoły fachowe, z które- 
mi połączony jest kurs komereyalny. Każda szko
ła fachowa ma osobny plan naukowy. Nauka u- 
dzielaną będzie, jak w każdej akademii, w dwóch 
półroczach, zimowem od lOgo października do 
28go lutego, i letniem od 5go marca do 31go lip- 
ca. Na czele akademii stoi rektor; szkołami fa- 
chowemi kieruje kolegium profesorów tychże szkół 
przez jednego z profesorów przełożonym na dwa 
lata wybranego.

Co do uczniów zachowano niemal te same prze
pisy, co na uniwersytetach. Mianowicie są ucznio
wie zwyczajni i nadzwyczajni; przyjęcie pierwszych 
zawisło od wykazania się świadectwem dojrzałości, 
nadto uczniowie gimnazyów winni okazać dostate
czną biegłość w rysunkach jeometrycznych i z wol
nej ręki; przyjęcie drugich zawisło od wieku (lat 
18) i od posiadania wiadomości wstępnych, potrze
bnych do zrozumienia wybranych odczytów. Na 
wykłady mogą być także przypuszczani goście za

Wiedeń 3 listopada. W ostatnich czasach 
pojawiły się w dziennikach wiedeńskich rozmaite 
szkice przedłożenia rządowego o reformie wybor
czej. Zdaje się atoli, że były to tylko przypuszcze
nia i kombinacye, oparte jedynie na pogłoskach 
pochodzących z źródeł, które mogły być dobrze 
informowane. Jeden z takich szkiców noszących 
na sobie cechę prawdopodobieństwa podaliśmy o- 
negdaj. Dziś natrafiamy znów w Triester Z tg  po
dobny do niego szkic, mieszczący w sobie wię 
cej szczegółowe wiadomości o prawie wyborczem 
Izb handlowych i rozdziale deputowanych na po
szczególne kraje. Jest on niejako uzupełnieniem 
poprzedniego. Mianowicie co do pierwszego, Izby 
handlowe mają być wszędzie zatrzymane jako sa
modzielne ciała wyborcze z prawem wyboru wprost 
do Rady państwa; „co się zaś tyczy rozdziału de 
putowanych na kraje, uważa podobno rząd za naj 
stosowniejsze, żeby za podstawę obliczenia nie 
brać ogólnej liczby mieszkańców, lecz zawsze tylko 
ogólną cyfrę grupy interesów. Według tego powie- 
dzianoby: ogólna cyfra mieszkańców należących do 
grupy miast i miejscowości przemysłowych wynosi 
tyle a ty le, na Austryę Dolną wypada przeto tyle, 
na Czechy tyle i t. d. deputowanych, licząc je 
dnego deputowanego na 50.000 mieszkańców. W 
gminach wiejskich ma być wybieranym jeden de 
putowany na 100.000 mieszkańców. Liczba depu
towanych z Izb handlowych zostałaby po prostu 
podwojoną, wielka posiadłość zaś ma wybierać tę 
samą co dotychczas liczbę deputowanych.“

W tej samej sprawie pisze Presse, iż porozu
mienie się z przywódzcami stronnictwa wierno 
konstytucyjnego w kwestyi reformy wyborczej, na
stąpi z pewnością z końcem tego, lub z początkiem 
przyszłego miesiąca. „Rząd, pisze Presse , ma za
miar w ten sposób przeprowadzić to porozumienie 
się , iż projekt reformy wyborczej wydrukowany 
roześle między członków stronnictwa wiernokon 
stytucyjnego, a po upływie jakiegoś czasu, pozo
stawionego deputowanym na zbadanie projektu, za
prosi tych, do których go rozesłał, do Wiednia 
na, konferencyę wspólnie z ministrami odbyć się 
mającą. Ża do współudziału powołanych także 
będzie wielu członków Izby wyższej, rozumie się 
samo przez się. Ministerstwo zamyśla te poufne 
pogadanki w tym jeszcze odbyć miesiącu, gdyż 
dopiero na ich podstawie nastąpi w radzie mini
strów ostateczna redakeya obu części projektu, i 
rząd wielką równocześnie do tego przywiązuje wagę 
aby elaborat swój w kwestyi reformy wyborczej 
przedłożyć Radzie państwa zaraz po jej zebraniu 
się.“

■— NPan mianował nadzwyczajnego posła i peł 
nomocncgo ministra austryackiego w Brukselli hr 
Karola V i t z t h u m - E c k s t a d t a  posłem nadzwy 
czajnym i ministrem pełnomocnym na dworze 
hiszpańskim, dotychczasowego zaś posła nadzwy
czajnego i ministra pełnomocnego w Madrycie hr. 
Bogusława C h o t k a  posłem nadzwyczajnym i mi 
nistrem pełnomocnym na dworze belgijskim.

—  Czytamy w urzędowej! Wiener Z tg : „Na mo 
cy rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych 
z d. 23 września rb. zbierane będą przez dłuższy 
przeciąg lat daty statystyczne pożarów dla użytku 
administracyi państwa i zakładów ubezpieczeń oc 
ognia. Przy pierwszej zaraz czynności w tej 
mierze okazały się takie braki, które należy bez 
zwłoeznie usunąć, jeżeli wyniki tej czynności mają 
się na co przydać w życiu praktycznem. Dotąc 
nadsyłały władze polityczne wykazy pożarów, spo
rządzone z całą znajomością celu podobnych zesta 
wień, lecz spuszczały się co do wypadków tylko 
na relacye przełożonych gmin i nie sprawdzały, czy 
też wszystkie zwierzchności gminne, urzędujące w ich 
okręgu, podawały wykazy pożarów. Skutkiem tego 
było iż o wielkich pożarach dowiadywano się z dzienni 
ków, podczas gdy w wykazach władz politycznych ani 
wzmianki o nich nie było; z drugiej strony trzeba 
było prowadzić bardzo rozległą korespondencyę, 
ażeby powypełniać luki i sprostować sprzeczności 
lub rażące niedokładności, których pełno było w 
wykazach zwierzchności gminnych. Jest tedy ży
czeniem ministra spraw wewnętrznych, ażeby naj
przód wszystkie gminy sporządzały takie wykazy 
i dalej ażeby wykazy te nadsyłano wcześnie do 
centralnego bióra statystycznego, jeżeli po ścisłem  
przeglądnięciu ich okazało się, iż zawierają do
kładne odpowiedzi na umieszczone w dotyczącym 
formularzu zapytania. Dalszym rażącym brakiem 
było dotąd to, iż podawano tylko liczbę sikawek 
ogniowych, o innych przyrządach do gaszenia o- 
guia nie wspominano nawet- Komisya centralna 
uzupełniła kwestyonaryusz formularza w ten spo

sób, iż sporządzający wykazy pożarowe mają po
dać ilość i jakość, prócz sikawek, także i innych 
przyrządów do gaszenia pożarów. Co do wysoko
ści zrządzonej szkody rozróżniano dotąd oszaco
wanie ze strony urzędów politycznych, a w braku 
takowego ze strony poszkodowanego. Obecnie znie
siono to. Na przyszłość ma być wprost tylko na 
następujące pytanie daną odpowiedź: „Ile wynosi 
szkoda w wal. aust. ?“ Centralna komisya statysty
czna rozszerzyła wspomniany formularz w innym 
jeszcze kierunku. Chodzi przy tem o wykaz zrzą
dzonych szkód przez gradobicie. Doniosłość tych 
wykazów jest oczywistą, a sporządzenie ich nie na
trafi na zbyt wielkie przeszkody.

Eroatka miejscowa i z&granlozna.
Si nilióll 4 listopada. W niedzielę odbyło się 

walne zgromadzenie oddziału krakowskiego Towarzystwa 
pedagogicznego. Po przemowie prezesa i odczytaniu wy
wodu słownego z ostatniego posiedzenia, odczytał p. P a - 

ą k ,  jako delegowany oddziału krakowskiego, sprawo
zdanie z wystawy rzeczy szkolnych w Krakowie, z wal
nego zgromadzenia całego Towarzystwa w Tarnowie, oraz 
z wystawy rzeczy szkolnych tamże. Zapowiedziany od
czyt Dr Daniela W i e r z b i c k i e g o  z powodu słabości 
prelegenta odłożono do następnego posiedzenia. Z wnio
sków przez członków czynionych, najdłuższą dyskusyę 
wywołał wniosek p. Ś w i e r ż y ń s k i e g o ,  nauczyciela 
rysunków. Jeszcze w przeszłym roku przedłożył 011 Ra
dzie szkolnej krajowej w'zory rysunkowe dla szkół ludo- 
dowych przeważnie wiejskich, do zatwierdzenia i polece
nia, a zarazem wyjednania mu na właściwej drodze sub
wencji celem rozpoczęcia ich wydawnictwa. Rada szkolna 
wzorki za dobre uznawszy, poleciła je, ale subwencyi 
odmówiła z braku, jak powiada, funduszów. P. Świerzyń- 
ski czyni przeto wniosek, aby Zgromadzenie uchwaliło 
drogą prenumeraty dopomódz mu do wydania tych wzo
rów. W rozprawach nad tym wnioskiem wzięli udział 
pp. Ś w i e r z ,  J ó z e f c z y k ,  M a c i o ł o w s k i , ^  Maj ,  
P a j ą k  i inni. Zgodzono się na wniosek p. Świerża, 
aby Wydział krakowski udał s ę  do Wydziału głównego 
we Lwowie z prośbą o polecenie we wszystkich 25 
oddziałach Towarzystwa tych wzorów i zbieranie prenu
meraty. Nadto wnioskodawca zamierza, idąc za radą 
prezesa p. Józefezyka, udać się wprost do Wydziału 
krajowego z prośbą o subwencyę, której ten zapewne 
nie odmówi, skoro wzory przez Radę szkolną są pole 
cone.

Przy tej sposobności nadmienić należy, iż na podanie 
p. Świerzyńskiego w roku zeszłym do Rady szkolnej 
uczynione, odpowiedź w kwietniu wydana, dopiero w lipcu 
rąk jego doszła. Trzy miesiące zatem trwała podróż re
feratu ze Lwowa do Krakowa.

Na wniosek p. Pająka uchwaliło zgromadzenie urzą
dzać corocznie wystawę oddziałową z końcem roku szkol
nego z przedmiotów przeznaczonych na wystawę, jaka 
zwykle się odbywa podczas walnego zjazdu członków 
całego Towarzystwa.

Wykłady publiczne dla kobiet urządzone są 11a- 
stępuie na półrocze zimowe w sali Muzeum techniczno- 
przemysłowego:

I. W ydział nauk przyrodniczych. Pierwszy kwar
tał. Astronomia popularna, prof. Dr K a r  l i ń s k i ,  dy
rektor obserwatorium; Fizyka doświadczalna, prof. Maj ;  
Zoologia i Mineralogia. Drugi kwartał: Chemia zastoso
wana do życia codzienuego, prof. Wład. R o z w a 
d o w s k i ;  Botanika, Dr Re li m a n n ;  Hygiena popu- 
larna.^prof. Dr J a n i  ko w s k i ;  Zastosowanie praw fizy
cznych do objaśnienia ważniejszych zjawisk w przyro
dzie, prof. Ma j ;  Geologia.

II. W ydział sztuk pięknych. Pierwszy kwartał 
Rysnuki i malowanie p. P i k a r d ;  Modelowanie w gli 
nie i wosku, prof. K o s o w s k i ;  Historya sztuk pię
knych (sztuka włoska) prof. Wład. Ł u s z c z k i e w i c z ;  
Estetyka sztuk pięknych, tenże. Kwartał d rug i: też same 
przedmioty, prócz że prof. Łuszczkiewicz zamiast este
tyki wykładać będzie: O ozdobach w architekturze i rę
kodziełach w głównych epokach sztuki.

III. W ydział nauk historyczno-literackich-, a) przed
mioty stało w obu kwartałach : Literatura powszechna 
i polska Dr Adam B e ł c i k o w s k i ;  Historya polska od 
Jana Kazimierza do r. 1815, p. Alfred S z c z e p a ń 
s k i ;  Pedagogia, Dr Ksawery P i e t r a s z k i e w i c z ,  
b) przedmioty niestałe: wo wtorki, czwartki i soboty 
od godz. 12— lej kolejno. O sztuce u Chińczyków i Ja 
pończyków, z objaśnieniem na okazach wystawy chiń- 
sko-japońskiej, prof. Wład. Ł u s z c z k i e w i c z ;  O naj
nowszych poetach polskich wieku 19go (dalszy ciąg 
wykładów zeszłorocznych), później zaś o literaturze 
w epoce stanisławowskiej, Dr Adam B e ł c i k o w s k i ;  
O literaturze dramatycznej polskiej ,19go wieku, a na
stępnie krytyczny pogląd na epokę jagiellońską, p. W i n 
k l e r ;  0 czasach kościuszkowskich . p. Alfred S z c z e 
p a ń s k i ;  Pogląd na dzieje literatury plemion słowiań
skich, p. K i r k o r, a mianowicie 1) Ruś litewska,
2) Rosya, 3) Czechy i Morawa, 4) Łużyczanie, 5) Ser
bowie, o ile zaś czas wystarczy, Dzieje Litwy ocł Wi
tolda.

W ciągu roku w wydziale tym wykładać będą także 
pp. prof. S z u j s k i ,  Kornel U j e j s k i ,  Henryk S z m i t t ,
0  treści ich wykładów i czasie onych rozpoczęcia ogło
szenia nastąpią w porę.

Do wydziału tego załączona jest nauka języków 
francuskiego p. E r a r d ,  włoskiego pani P u r e  ar t ,  
oraz polskiego, niemieckiego i angielskiego w miarę za
pisania się dostatecznej liczby słuchaczek.

IV. W ydział handlowy (wyłączcie dla kobiet) 
Prowadzenie ksiąg kupieckich. Rachunkowość kupiecka
1 korespondencja ze stylistyką kupiecką. Wykłady te 
rozpoczną się zaraz za zebraniem się przynajmniej 
10 uczennic.

V. W ydział gospodarczy otwartym będzie w końcu 
kwietnia jeśli się zapisze wcześnie dostateczna liczba słucha
czek. Wykładane będa: Gospodarstwo domowe kobieco, gos
podarstwo wiejskie w ogólnych zarysach, sadownictwo 
i ogrodnictwo warzyw i kwiatów; jedwabnictwo i pszczel- 
nictwo. Technologia domowa i rachunkowość z prowa
dzeniem ksiąg gospodarskich.

Wykłady dla kobiet rozpoczną się d. 9 listopada, 
jak również tego dnia wykłady na wyzszym zakładzie 
nauk handlowych dla mężczyzn.

—  Dziś rano w powrocie z Wiednia do Lwowa prze 
jechał tędy Namiestnik hr. Gołuchowski z radcą na
miestnictwa p. Zaleskim.

—  Ponieważ za Dziennikiem Polskim  powtórzyły 
wszystkie dzienniki polskie wiadomość, iż księża uniccy 
z dyecezyi Chełmskiej znaleźli już wraz z rodzinami 
swemi pomieszczenie, przeto musimy stwierdzić, że 0 - 
prócz X. Boguckiego w Olesku, który za pośrednictwem 
redakeyi Czasu ofiarował jednemu z kapłanów umie 
szczeuie z rodziną, wszyscy inni nie mają dotąd miejsca 
przytułku i z rodzinami przebywają jeszcze w Krakowie,

—  Na rzecz rodzin po zabitych i rannych w domu 
Gótza otrzymaliśmy od F. W. 12 złr.

—  Datek z funduszu Prezydenta miasta dla ubogich 
rzemieślników przyznany został, jak donieśliśmy, maj 
strowi szewskiemu Żelichowskiemu zamieszkałemu przy 
ulicy Sławkowskiej pod L. 260 i w samą porę przy
szedł, bo z niego uboga rodzina jego opędziła koszta 
jego pogrzebu.

- .Na ręce prof. Łepkowskiego złożyli na tablicę po
mnikową hr. Aleksandra Przezdzieckiego: ks. Jerzy Czar
toryski 50 złr., lir. Włodzimirz Dzieduszycki 50 złr. 
p. Karol Eogawski 5 złr.

- Na naprawę grobów królewskich na Wawelu 0- 
trzymał prof. Łepkowski od p. K. Rogawskiego 5 złr.

- Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiell. otrzy
mał w darze od p. Eustachego Januszkiewicza medal 
bronzowy z czasów nowszych, a od p. Franciszka Tepy 
głowę mumii, przez niego z Egiptu przywiezioną,

- Jutro przedstawioną będzie koiuedya J . Narzym- 
skiego Epidem ia  na korzyść Towarzystwa opieki na-
odowej. Cel i sztuka ceniona przez publiczność, zwabi 

zapewne do teatru równie liczną publiczność, jaką teraz 
prawie ciągle w nim widujemy.

- W ciągu listopada obowiązali się dostarczać naj
taniej pieczywa:

chleb pszenny: Walenty Ł y s a k o w s k i  (ulica Dłu
ga);—  za 1 cent 3 '/ s Rd® wied.;

chleb żytn i:  Jan W ą  t o r s  k i  (ulica Mikołajska); —  
za 1 cent 3 V* Rita wiedeńskiego;

bułki przednie: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Długa); 
Franciszek K n o l l  (Mały Rynek); Jan Wątorski (ulica 
Mikołajska; —  za 1 cent 2 łuty wiedeńskie;

bułki zwyczujne: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Długa); 
Franciszek K n o l l  (Mały Rynek);—  za 1 cent 2 %  łuta 
wiedeńskiego.

chleb prądnicki: 1 funt po 8 centów; 
chleb pędzichowski: 1 funt 8 centów.
Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie

siąc listopad-;
mięso wolowe: w jajkach poddominikańskicli 1 funt 

od 25 do 30 c., zaś w jatkach p rz y  placu Szczepańskim 
1 funt po 25 centów;

loieprzowina ze skórką : W jatkach poddominikańskich 
1 funt po 34 centy; w jatkach zaś przy placu Szcze
pańskim 1 funt po 32 centy.

wieprzowina bez skórki: W jatkach poddominikań
skich i przy placu Szczepańskim 1 funt po 32 centy;

cielęcina: Tamże 1 funt po 26 do 30 centów.
baranina: W powyższych jatkach od 25 do 26 cent. 
polędwica: W jatkach poddominikańskich 1 funt od 

40 do 45 centów; zaś w jatkach przy placu Tzczepań- 
skim 1 funt po 40 centów.

-  Włościanin z Odrzykonia nazwiskiem Szafran, 
chcąc postawić we wsi swojej figurę N. Panny a za
słyszawszy gdzieś o znanym młodym rzeźbiarzu p. Trem
beckim , odszukał go w jego pracowni przy ulicy Dłu
giej, i jemu tę robotę powierzył. Dzisiaj widzieliśmy

skończoną: jest to posąg N. Panny łaskawej (na 
wzór znanej statuy paryzkiej, którą na medalikach wi
dujemy). Dobra proporeya i wdzięk układu nie zdziwiły 
nas ze strony autora Krakowiaków i G órali, ani 
też biegłość technicznego wykonania w kamieniu, boś
my widzieli prześliczną statuetkę „Nauki“ zdobiącą 
schody do Biblioteki Jagiellońskiej z kamienia pińczow- 
skiego, dzieło dłuta p. Trembeckiego. Tutaj chcieliśmy 
głównie dotknąć pocieszającego faktu, dowodzącego, że 
miłość sztuki a za nią i -znawstwo zaczyna powoli i 
między ludem naszym kiełkować. P, Trembecki otrzy
mał oprócz tego kilka innych zamówień tego rodzaju 
do kościołów prowincyonalnych, i cieszymy się również, 
że nasze wiejskie kościoły ozdabiać się będą dobremi 
utworami rzeźby, które dotychczas tak rzadko w nich 
się spotykają.

—  Wczoraj podczas muzyki w szynku Grudzińskiego 
pod L. 17 przy ulicy Długiej Jan Chrostecki wyrobnik, 
pokłóciwszy się z pewnym wojskowym, powalił go 11a 
ziemię, a obecni okładali leżącego razami. Straż poli
cyjna chciała ująć Chrosteckiego, lecz szynkarz ułatwił 
mu ucieczkę, dziś go jednak schwytano,

—  Dziś rano umarła nagle Maryanna Behinger żo
na tapicera pod L. 401 przy ulicy Szpitalnej.

■— Stanisław Iwański murarz wyratował z Wisły w 
piątek wieczorem obok mostu kolei żelaznej Stanisława 
Byśkiewicza rybaka z Dębnik, który pijany płynąc czół
nem z towarzyszem także nietrzeźwym, wpadł do wody.

-  Jędrzej Rapacz czeladnik kowalski, -pracujący u 
fabrykanta maszyn i narzędzi p. Nathmullera przy ro
gatce Krowoderskiej, wyrabiał różne narzędzia z mate- 
ryału służbodawcy na swoją korzyść, oraz wykradał z 
jego pola jarzynę. Z tego powodu został uwięziony.

—  Wachmistrz żandarmeryi p. Rudziński wyśledził 
wczoraj i przytrzymał 15-letniego Jana Cepucha z Bro 
uowic wielkich, który w tej wsi 10 różnych kradzieży 
popełnił, a ostatnio żydkowi handlującemu skórkami 11- 
kradł woreczek.

-—■ Jak dziwne drogi obiera nasze pismo, aby się do
stać do bióra redakeyi Tagblattu , mamy dziś bardzo 
uderzający dowód. Jeden z naszych współpracowników 
przesłał nam w liście „z nad Lemanu“ zamieszczonym 
w - Czasie z 25go z. m. wiadomość o bytności ks. Gor 
czakowa i hr. Andrassego u ks. Bismarka podczas zjazdu 
cesarzów w Berlinie, dla dowiedzenia się o znaczeniu 
fortyfikowania Belfortu przez zajmujące go obecnie woj 
ska pruskie. Dziś czytamy w Tugblacie artykuł wstę
pny pod napisem: „ „Jaszczyk Bismarka“ a w nim list 
z Petersburga pod datą 29 października, w którym nic 
więcej prócz długo rozwleczonego opisu tej rozmowy, jaką 
w liście naszego kolegi czytamy. Ani jednego słowa więcej 
w petersburskim liście Tagblattu. Widocznie, że numer 
Czasu zdołał dojść do Petersburga na czas, gdzie słu
żył za tło korespondentowi Tagblattu, inaczej bowiem 
musielibyśmy przypuścić, że data „z Petersburga11 w dzieu 
uiku wiedeńskim nie ma żadnego znaczenia.

— - Wczoraj około godziny 11 ej wieczorem w domu 
pod L. 77 na Krowodrzy, własności Macieja Smyka, 
wybuchł na strychu ogień i cały dom zgorzał; część 
tylko Sprzętów wyratowano. Włościanie krowoderscy nie 
tylko nie bronili sąsiada, ale nawet nie przybyli na 
miejsce ognia. W cóż się więc obróciła stara poczciwość 
włościan z pod Krakowm? W powieści albo na scenie 
jeszcze tylko żyje. Najpierwej zdążyli z pomocą Fran
ciszek Kosek i Antoni Bąkowski czeladnicy od komi
niarza p. Niedzielskiego, oraz straż ochotnicza ogniowa 
z miasta. Bronili także mieszkańcy domu spalonego, w 
w którym dziesięć rodzin mieściło się. Podczas pożaru 
skradziono nawet wiadro od studni w domu palącym 
się, a w ogóle dawał się czuć brak wody.

—  J P r z e a i y ś l  1 listopada.
Od dnia 25go do 28go października odbywały się

próby mostów na przestrzeni kolei Łupkowskiej czyli 
węgiersko-galicyjśkiej, między Ustrzykami a Komańczą, 
Techniczno-policyjne badanie linii ma się rozpocząć d. 7 
listopada i trwać dni kilka, poczem ruch na tej prze
strzeni otworzonym zostanie. Zanim komunikacya koleją 
żelazną z Węgrami bezpośrednio nastąpi, chcąc ułatwić 
podróż na całej linii tej kolei, tak, aby już teraz po
dróż między Galicyą a Węgrami mogła się odbywać 
najkrótszą drogą,, nie zaś jak dotąd aż na Wiedeń, za
rząd kolei węgiersko-galicyjskiej zawarł umowę z przed
siębiorcą i spedytorem peszteńskim Lazarem, który o- 
bowiązany będzie przewozić podróżnych z ich rzeczami, 
oraz towary tak drogą pośpieszną jak zwyczajną na nie
dokończonej przestrzeni między Komańczą a Mezo-La 
boreza. Podróżni nie będą potrzebowali znosić się z przed 
siębiorcą tych przesyłek, lecz na każdej stacyi kolei 
wraz z biletem jazdy opłacą zarazem drogę, którą od' 
będą zwykłemi powozami, a mianowicie: za pierwszą 
drugą klasę złr. 1 c. 80, za trzecią i czwartą klasę 
połowę tej ceny. Pierwsze dwie klasy podróżnych otrzy

mają pojazdy, dwie drugie zaś bryczki i wozy. Bezpie. 
czeństwo przesyłek i towarów na wozach przewożo
nych poręczone jest kaucyą. Tym więc sposobem można 
odbywać podróże tą  koleją wprost do Węgier. _

■—- We Lwowie w .domu przy ulicy Zielonej pod L. 
29 na wezwanie mieszkańców otworzono z urzędu mie
szkanie właściciela Józefa Adamczyka i znaleziono go 
powieszonego na chustce od nosa. Na stole leżało 1 4 3  
złr. i list pożegnalny do żony i dzieci, nieobecnych we 
Lwowie. Samobójca, który od dawna cierpiał na umy
śle, pobił ciężko przed kilku tygodniami krawca Jaua 
Patlewicza. Adamczyk otrzymał z tego powodu wezwa
nie do sądu , a obawiając się odpowiedzialności, ode
brał sobie życie.

—  P. Michał G i r d  woj  ń ze Żmudzi, bawiący 0 - 
becnie w Krakowie, znany z publikacyi z i e l n i k ó w  
r o ś l i n  p a s t e w n y c h ,  wydał w autograficzuych ry
sunkach z tekstem objaśniającym: Pzecz o pszczelnie- 
twie. Praca ta obejmuje w trzech częściach przeszło 
100 rysunków ułów, narzędzi pszczolarskich, a szcze
gólnie różnych części pszczoły w zwiększonych rozmia
rach. Dzieło to wykonane jest w wielkopolskiej szkole
olniczej w Żabikowie, gdzie p. Girdwojń miewał wy

kłady,
Licytacya biblioteki po śp. X. Prusinowskim roz

pocznie się w Poznaniu d. 4 listopada. Donieśliśmy już, 
że katalog tej biblioteki jest drukiem ogłoszony _

Namiestnictwo dało nagrodę 15 złr. Wojciechowi 
Zawadzie z Osieka w powiecie Jasielskim za ocalenie 
tonącego człowieka.

—  Donoszą nam , że d. 11 października odbył się 
w Londynie w kościele Ś. Anny ślub hr. Bolesława 
S t e c k i e g o  z p. Wandą W i e r i k o w s k ą .

—  Na wystawę berlińską przysłał M a ł e c k i  z Mo
nachium obraz przedstawiający polskich wieśniaków idą
cych do kościoła. Obraz ten chwalą z powodu spokoju 
natury.

Nr. 382 Kłosów  zawiera: „Derslaw z Rytwian11 
powieść z XV wieku T. T.- J e ż a ( c .  d .) ; —  „Jedyna 
pieśń11 (wiersz) przez Jana C h ę c i ń s k i e g o ; —  „Nauka 
matki11 przez * (z ryciną); —  „Z obcego świata11 przez 
J. T. H o d i (dok.); —  „Tegoroczna wystawa obrazów i 
rzeźby w Paryżu11 (dok. z ryciną);— „Drugie cesarstwo 
we Francyi11 przez T. T. J e ż a  (c. d .);—  „Pokłosie11 
przez Edwarda L u b o w s k i e g o ; —  „Międzybór pizęz 

P. (z ryciną);— „Jan ze Sprowy przez R. (z ryci
ną);—  „Krystyan August Moes11 przez H.- (z ryciną);— 
„W kwestyi spółki połączonej pracy kobiet;11—  „Kro
nika lwowska11, przez W. Z. (c. d . ) ; —  „Przegląd po
lityczny;11—  „Charakter11 przez Samuela S m i l e s  a prze
łożył Edward L u b o w s k i .

W Peszcie zachorowało d. 2 b. m. na cholerę 
12 osób, umarło 2 ,  w Budzie 47 osób zachorowało a 
umarło 13, oprócz wojskowych, których zachorowało 11 
a umarło 7.

-  W Wiedniu na Leopoldstadt, Circusgasse, zawaliła 
znów piwnica nowo-stawianego domu i zasypała 

dwóch ludzi, z których jeden zabity został na miejscu. 
N a kilka godzin wprzódy murarz jeden ostrzegał maj
stra, że mury rysują się.

Parowiec „Missouri11, płynący z Nowego Jorku 
do Hawanny zgorzał, jak donosi telegraf z Nowego 
Jorku, w pebliżu archipelagu Bahama. Wszyscy oficero
wie i 25 podróżnych zginęło; 12 tylko osób zdołano 0- 
calić; zginęło 80.

Teatr. We wtorek dnia 5 listopada,' dramat kou- 
knrsowy, uwieńczony pierwszą nagrodą w 4ch aktach 
oryginalnie przez Józefa N a rz y  niskiego--napisany; na do
chód Opieki narodowej: Epidem ia.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4ej, prócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

— Dnia 2 listopada pogoda; termometr od -j- 2°.9 
doszedł do -f- 10°.2 R. Dnia 3 listopada pochmurno, 
wieczorem deszcz; termometr w cieniu od -f- 1°.2 doszedł 
do %  U  0.2 R. Barometr idzie w górę; dnia 2 listo
pada o godzinie Goj rano stan jego był 328”’.07 ter
mometru 4- 5°.4 R. W iatr zachodni.

We wtorek dnia 5 listopada: Śej Elżbiety i $go 
Emeryka,

flpspodarstwo, pr&mjsł l feawte!.

Mraków 4 listopada 1872.

D o szanownej. Iłedakcyi Czasu w K rakow ie!
Korespondent Czasu w artykule swym zamie

szczonym w Nrze 252 z d. 3 b. m. powiada w przy- 
pisku:

„Liczba 3673 Akcyj pierwszeństwa pozostała po 
odciągnięciu wylosowanych do końca roku 1871. 
Na początku bieżącego roku wylosowano znów 45 
sztuk, przez co kapitał zakładowy doznał odpo
wiedniego zmniejszenia.11

Twierdzenie to jest mylnem, gdyż art. 59 ustawy 
Banku orzeka:

„Wylosowane akcye pierwszeństwa uważają się 
za zupełnie umorzone, i od oliwili wylosowania 
tracą prawo do pobierania dalszej dywidendy. Od
powiedni na te akcyo wpłacony kapitał w kasie 
Towarzystwa zostający, przeniesiony będzie na od
dzielny rachunek tym celem utrzymywany. Stano
wi on własuość Towarzystwa, i uważa się jako da
lej pracujący kapitał; do bieżących więc zysków 
liczony nie będzie.11

Wynika więc z tego, że przez wylosowanie akcy 
pierwszeństwa kapitał zakładowy nie zmiejsza się 
wcale, pozostaje on niezmienny; zwiększa się tylko 
dla pozostałych akcyj dywidenda; a gdyby wszy
stkie akcye pierwszeństwa wylosowano zostały, ca
ły kapitał na akcye pierwszeństwa wpłacony pra
cowałby na korzyść akcyj zakładowych. Kapitał z 
z wylosowania akcyj powstały nie zalicza się do 
kapitału zapasowego.

Różnica między nim a kapitałem zapasowym po
lega na tem, że gdy kapitał zapasowy w razie po
trzeby według art. 62 na zapłatę dywidendy od 
akcyj użytym być może, kapitał z wylosowania ak
cyj pierwszeństwa pochodzący, stanowiący jako część 
kapitału zakładowego własność Towarzystwa, naru
szonym być nie może.

Upraszając Szanownej Redakeyi o łaskawe za
mieszczenie powyższrgo sprostowania w najbliż
szym numerze swego dziennika, mamy zaszczyt 
pozostawać

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
D . Skarżyński.

Tygodnik finansowy.
Sytuacyą finansowa europejska nie zmieniła się 

od ubiegłego tygodnia pod żadnym z ważniejszych 
względów. Charakteryzuje ją ciągle ociężały i nie
regularny ruch cyrkulacyi i podrożenie pieniędzy 
na wszystkich targach.

Mimo znacznych nadsyłek złota do Londynu,
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zapas metalowy banku angielskiego nie powiększył 
się, a  chociaż dotychczas bank dyskonta ponownie 
nie podniósł, to  natom iast oddala dużo weksli po
dawanych mu przez najpewniejsze firmy.

Tak samo bank berliński trzym a się stale syste
mu rekuz, i to tylko zapas gotowizny jego jako 
tako utrzymuje. Z wykazu ogłoszonego d. 26 b. m. 
wynika: ulżenie portefeuillu wekslowego o 342.000, 
lom bardu o 1,615.000 i zmniejszenie się należy- 
tości rządowej o 7 milionów. Natom iast obieg a- 
^ygn&t bankowych wzrósł o 6,166,000, a  do zapa
su metalowego przybyło 330.000 talarów. Chociaż 
zapas metalowy się zwiększył, to  stosunek jego do 
asygnat w obiegu zostających gorszym jest od 
przeszłotygodniowego. Podług poprzedniego wyka
zu, zapas metalowy pokrywał 62°/0 asygnat w o- 
biegu zostających, podług ostatniego zaś tylko 
603/ 4°/oy

Ożywienie obrotów na giełdzie berlińskiej pod
trzymywało w ubiegłym tygodniu głównie przyrze
czenie rządu dane prywatnie kilku wielkim domom 
bankierskim, że znaczna część zapłaconej nieda
wno raty kontrybucyjnej w krótkim  czasie w obieg 
puszczoną zostanie. D otąd na targu  berlińskim nie 
tyle brak pieniędzy w obiegu zostających, ile ich 
drogość dotkliwie czuć się dawała, utrudniając koń
cowe regulacye miesięczne. Dom Rotschilda n. p., 
jedno z najważniejszych prywatnych źródeł taniego 
kredytu giełdy berlińskiej, podniósł swe disconto 

.z 6 %  na 7% . W  obecnej jednak  chwili już i wy
raźnego braku pieniędzy obawiać się zaczynają.

Wyrównywając się z innemi bankami, i bank 
narodowy belgijski podniósł swe disconto z 5%  
n a .5 y 2%-

Giełda wiedeńska wobec tych ogólnych stosun
ków cyrkulacyjnych przedstawia szczególny widok. 
Wszelkie pobudki racyonalne powinnyby przem a
wiać za zmniejszeniem ochoty do kupowania, gdy 
tymczasem, skutkiem zabiegów koteryjnych, jesteśmy 
świadkami przeciwnego zjawiska. Ostatni wykaz 
banku narodowego wcale nie pomyślny. Obieg asy
gnat zwiększył się o 6,441.420 złr., eskonta weksli 
o 7,066.097 złr., a  zapas metalowy wzrósł tylko
0 365.908 złr. Skutkiem  wynikłości z toczących 
się układów w Pćszcie i nadesłanego już wezwa
nia węgip^jjjego minigtra skarbu, stawa nadto bank 
bńrodowy wobec konieczności rychłego pomnożenia 
uposażeń filij węgierskich o 8 do 10 milionów.

Wykaz banku narodowego, w połączeniu z za-' 
grażającemi mu znaczneini odpływami, niezadowol- 
nił nikogo i zadowolnić rzeczywiście nie mógł. Nie 
złam ało to  jednak zapędu giełdowego do zwyżki 
W  sprawie uposażenia filij węgierskich pocieszano 
się tern, że jeszcze przedlitawski m inister finan
sów banku narodowego do zwiększenia uposażeń, 
nie wezwał, i że nawet odnośne pismo węgierskie
go m inistra skarb a było tego rodzaju, że zachęca
ło tylko bank narodowy do przyspieszenia uposa
żeń, żeby przez to układy ułatwić. Nadawało i to 
otuchy, że bank narodowy posiada jeszcze około 
10 milionów dewiz, które łatwo na brzęczącą mo
netę zamienić można, że nadto pod koniec paź
dziernika i w początku listopada przypadają te r- 
mina znacznych w płat do banku, tak  z weksli jak
1 z innych należytości, które nietylko ulżyć zdoła
ją  portefeuillowi wekslowemu, ale i zapas metalo- 
wy pomnożą, że nareszcie po załatwieniu końco
wych regulaeyj miesięcznych, zmniejszy się gwał
towność potrzeby obiegających kapitałów, a  nato
m iast kupon listopadowy zwiększy cyrkulacyę pie
niężną.

Podnoszono i to na korzyść zwyżki, że w Niem
czech zaczynają spekulować na obniżenie ażja od 
srebra, i że to obudzą już pewną skwapliwość lo
kowania kapitałów  niemieckich w efektach wyra
żających swą wartość w walucie austryackiej. Rze
czywiście m iało też nadejść z Niemiec kilka po
leceń.

Ale wszystkie te pocieszające argum enta okazu
ją  się przy trzeźwem zastanowieniu się nad niemi, 
tylko pozornemi. Uposażenie Ulij węgierskich je s t 
ja k  najwidoczniej tylko kwestyą krótkiego czasu. 
Nadpływy blisko-terrńinowe w płat do banku (obli
czano je na 14 milionów) zrównoważą zaledwo a- 
sygnaty puszczone w obieg w ubiegłym tygodniu i 
uskuteczniają w tymże czasie eskontę weksli, a  nie 
pokryją bynajmniej bieżącego odpływu. Przez zu
pełną wyprzedaż dewiz nie może się Bank naro
dowy pozbawić ostatniego swego resursu . Kupon 
listopadowy potokiem swym nie zaleje giełdy, a 
spekulacya, na obniżeniu ażja od srebra oparta, 
skoro już je s t zdradzoną, pociągnie tylko za sobą 
bezzwłoczne podniesienie waluty austryackiej, jak  
to już z obniżonej wartości talarów pruskich wi
dzimy. Z tego też, niezbyt nagłego obniżenia ta la 
rów pruskich wnosić możemy, że Jokacye. niemiec
kie w papierach austryackich schodzą do małych 
tylko rozmiarów.

Były to więc tylko argum enta, któro konsorcye 
opiekujące się zwyżką umiały zręcznie zużyć w swo
im interesie. Nie sprowadziło też to powszechnej 
zwyżki wszystkich papierów. Zwyżka kursów obja- 
wiła się tylko w akcyach tych przedsiębiorstw, o 
których umiano zręcznie rozsiać wieści, że się w 
tej chwili właśnie do zawarcia nader zyskownych 
interesów zabierają.

Musimy tu jeszcze podnieść jednę z przyczyn 
miejscowych wpływających znacznie na niewystar- 
czalność pieniędzy na giełdzie wiedeńskiej, je s t  
nią żądanie dalszych w płat na akcye znacznej ilo
ści banków i innych przedsiębiorstw. Wobec poru
szonej już przez nas na imiem miejscu decyzyi m i- 
uisteryalnej, utrudniającej emisyę nowych seryj a k 
cyjnych, wpłaty te  przy rozgałęzieniu się in tere
sów bankowych stały  się teraz koniecznemi. Z d a 
wniejszych koncesyj posiadają prawo emisyi no
wych seryj z niskiemi wpłatam i tylko jeszcze ban
ki franco-węgierski i anglo-węgierski. Do banków 
zaś rozpisujących dalsze wpłaty na akcye, należą: 
bank kredytu rzeczowego, bank ratowy-rentowy, 
komisyjny i węgierski kredytowy. W  chwilach po
myślnej cyrkulacji pieniężnej banki te nie pomy
ślały o żądaniu dalszych wpłat, żeby przez to nie 
przeszkadzać stopniowemu wzrastaniu kursu swych 
akcyj. Teraz zaś rozprzestrzenienie interesów zmu
sza je  do tego kroku w chwili najtrudniejszej i po
mnaża am barasy giełdowe.

Takie same wpłaty rozpisują i niektóre banki 
budowlane, po których się tego tern mniej spo
dziewano, że w dokonanych już budowlach posia
dają objekty sprzedaży, a na nich nie obciążone 
jeszcze hipoteki*

Nieuzasadnione wysilenia hausistów i jednoczesne 
zażądanie znacznych w płat na dawne akcye, są 
więc głównemi czynnikami, które w obecnej chwili 
wpływają na niewystarczalność pieniędzy na gieł
dzie wiedeńskiej, co znów oddziaływa niekorzystnie 
na ogół stosunków ekonomicznych całego państwa.

Końcową regulacyę z miesiąca października prze
brnęła już giełda wiedeńska, i usposobienie giełdy 
sobotniej nosiłp też na sobie znamię wynikającego 
ztąd zadowolnienia.

Do papierów puszczonych na giełdzie w ciągu 
ubiegłego tygodnia przez szerzenie wieści o zna
komitości porobionych interesów przez odnośne 
przedsiębiorstwa, należały przedewszystkiem akcye 
Vereinsbanku i wchodzącego w jego ślady , pod 
względem rodzaju zawierania interesów na akcye 
nowej emisyi, Banku hipotecznego rentowego, na
stępnie zaś Junenbergery. Akcye Vereinsbanku o- 
siągały kurs 192, akcye Banku hipotecznego ren
towego 242. U Junenbergerów eskontowano już 
przyszłe zyski. Dywidendę, jaką  prawdopodobnie 
przedsiębiorstwo to  zapłaci w r. 1873 obliczano 
na 30 złr. na akcyę, i wnosząc ztąd, że wypłata 
pierwszych 15%  nastąpi już w styczniu roku przy
szłego, kupowano akcye jego po kursie podwyż
szonym.

Najwyższy kurs akcyj Banku narodowego docho
dził 990. Podtrzymywała go nadzieja, że się o- 
becna kwestya banku pomyślnie załatwi i że z ko
rzyścią banku i giełdy nastąpi niezadługo rozsze
rzenie granic, śród których zapas metalowy pokry
wać musi asygnaty w obiegu zostające.

Reszta papierów doznawała małej tylko zwyżki 
w stosunku do ubiegłego tygodnia.

W aluty spadają stopniowo a za niemi oczywiście 
te papiery, od których procenta opłacają się 

w srebrze. _ _ _ _ _ _ _ _

Z pomiędzy tysiąca wiorst nowych kolei m ają
cych być koncesynowanemi w Królestwie Polskiem 
w roku przyszłym rozpoczną się roboty pod kolej 
z W arszawy do Lublina, a  z tam tąd w trzech kie- 
ruukach: do granicy austryackiej do W isły i do ko
lei Brzesko-Kijowskiej. Pomiary prywatne zostały 
już dokonane, a  na ich podstawie inżynierowie wy
tknęli linie. L inia warszawsko-lubelska, której po
miary już sprawdzono ma wychodzić z Pragi przez 
Karczew, Osieck, Easkarzów, do Dęblina, a ztąd przez 
Kurów, Jastrów  do Lublina. Z Lublina pójdzie dro 
ga na Zamość do Tomaszowa, ale do Zamościa 
są proponowane dwie linie; jedna przez Piaski, 
B iskupie, Krasnostaw, Izbicę; druga przez By 
chawę i Turobin. L inia ku Wiśle z Lublina 
ma iść przez Chcdel do Józefowa, a dalej w na
stępstwie przetnie W isłę do Radomia i stacyi Ł a 
zy na kolei warszawsko-wiedeńskiej, skąd rozcho 
dzą się drogi do Granicy i Sosnowic. O statnia li
nia z Lublina pójdzie przez Chełm do Kowla na 
Wołyniu, leżącego przy kolei brzesko-kijowskiej 
Na Pradze dworzec nowej kolei ma stanąć frontem 
ku Wiśle, aby także mógł służyć projektowanej 
linii warszawsko-mławsko-królewieckiej.

T T a r # l© W  31 października. Pszenica 6 ‘— , żyto 4 -85, 
jęczmień 3.45, owies 1-60, groch 5-30, bób 4-— , ta
tarka 3 ‘80, proso 3’70, ziemniaki— -80, koniczyna 28-—  
siano l-10,konicz 1-20, słoma 1‘25 drzewo twarde 12‘—  
miękkie 10-— , masa okowity — ’96, masła P 40 .

M Z C S Z Ó W  31 października. Pszenica 6 ‘15, żyto 4 '75, 
jęczmień 3 ‘25, owies l -90, groch 5 '— ; fasola 6 -25 
siano 1 *35, słoma 1-25, drzewo twarde ID-— , mięk
kie 8 -— funt mięsa — T 7.

€ 3 ł© § '© W  31 października.' Pszenica 6*30, żyto 4 -55 
jęczmień 2 '90 , owies D90 do 2 -— , groch 5 ‘50, tatarka 
4 '— , siano D50, ziemniaki D 20 , słoma 1*20, funt 
mięsa 14'— , drzewo twarde 11*— , miękie 7*— , masa 
okowity — '94.

Ż y w i e c  31 października. Pszenica 7-— , żyto 5*25 
jęczmień 3 -50, owies 2 -25, groch 7-— , bób 6-— , ta-

t aka 7-— , proso 7*50, kukurudza 5*— , ziemniaki 2*20, 
siano D50, konież D 80 , słoma D— , drzewo twarde 
7 -— , miękkie 5*80, okowita — ‘00, masła 1*20.

TR&4Ó OBW i33ZCZM  BKZłpbW YCH 
w Ornecie Lwowskiej z dnia 2 listopada.

Licytacje: D. 9 grudnia w sądzie obw. w Przemyślu licyt. 
egzek. dóbr Iskrzynia z Wójtostwem.

Z a w ia d o m ie n ia :  Sąd pow. w Skawinie o uznaniu Jana 
Blaka z Woli Radziszowskiej za marnotrawcę. — Sąd kraj. 
lwowski Leona Soleckiego i Józefa Albina Kundego o naka
zie zapłaty Samuelowi Weintraubowi. —, Sąd pow. w Skawi
nie o uznaniu Jana Baitysela z Borku Fałgckiego za marno
trawcę. .... ;

Z aw ezw ani a :  Sąd kraj. lwowski posiadacza obligacyi
funduszu indemn. Galicyi zachód. N. 3151 lit. a. na So zł. 
wystawionej na masę spadkową Filipa Ludwika- lir. Saint 
Genois, oraz posiadacza kuponu płatnego I maja 1S71 r. od 
oblig. fund. indemn. galic. wscliod. N. 1809 na 10.0 DO zl.

Przyjechali do Krakowa od 3  do 4 listopada.

HOTEL SASKI: Antoni Popiel z Galicyi, Adam
Fedorowicz wł. dóbr z Krzeszowic, Leonard Mieroszew- 

z Uniejowa, Jakób Wysocki z Kongresówki, Arka- 
dyusz Stahl z Miechowa, Wacław Popiel właśc. dóbr 
z Wiednia, Stanisław Christiani właśc. dóbr z Przyby- 
szówki, Aleksander Kawecki z żoną z Nowego Sącza.

HOTEL pod RÓŻĄ: Bolesław Zakrzeński właś. dóbr 
_ Kongresówki, Karolina lir. Stadnicka właśc. dóbr z 
Galicyi, Henryk Hainz z żoną właściciel dóbr z Po
znania, Koman Kucieński wlaśc. dóbr z Kongresówki, 
Franciszek Kubiczek wł. dóbr z Kongresówki, Ernestyna 
Anders z Wadowic, Henryk Henizer kupiec z Berlina, 
Alfred Komor z Monachium, Teodora Fiuteis z córką, 
Teodora Wojakowska z familią z Tarnowa.

HOTEL POLŁEKA: Hr. Kej właśc. dóbr z Węgier, 
hr. Łoś właśc. dóbr z Bobina, F. Schoth z Dąbrowy, 
F. Górka kupiec z Warszawy, J. Haberfeld kupiec z 
Oświęcimia, Ludwik Delewski z Besarabii, Bogacki z 
Okręgu, Bronisław Ujejski wł. dóbr z Galicyi, Edmund 
Żuchowski z Galicyi, Bronisława Wielicka z Ibramowic. 
Ludwik Erlesbek kupiec z Monachium, A. Weindliug 
kupiec z Pragi, K. Polenz kupiec z Gorlic, Jan Kozen- 
berg wł. d. z Kosy i, lir. Krukowiecka z Aksmanic, Jan 
Lgocki wł. d. z Loczonowa, F. Gierlach z Berna, Siel
ski z Kongresówki, Miroszewska z Kongresówki.

P R Z E G L Ą D  P Q L I T Y C Z N Y.

larów , w skarbie znajduje się 79%, mil. doi. w 
złocie i 12 V4 mil. doi. w papierach. Sekretarz 
spraw skarbu Boutwell ąakazał umorzyć 1 %  mil. 
bonów na 3% .

D & ptis 3 tdegrą jk -sm .

P a r y ż  1 listopada. Ajencya Ilavasa zaprze
cza najwyraźniej doniesieniom dzienników włoskich 
o misyi kardynała B o n n o c h o s e  do Stolicy Apo
stolskiej. K ardynał nie otrzymał żadnych zleceń od 
rządu francuskiego.

P a r y ż  2 listopada. Umowa pocztowa z Ro- 
syą wczoraj podpisaną została. Banda 160 ludzi 
licząca napadła urząd cłowy w Bessege (departa
m ent Gard). Dwóch ranionych żandarmów dało 
ognia i ubiło dwóch napastników i jednego raniło. 
Wysłano tam  wojsko.

H o i i e i A  2 listopada. Na zgromadzeniu prze
mysłowców w sprawie wychodźców z Alzacyi i Lo
taryngii Pouyer-Quertier wezwał do subskrypcyi; 
oświadczył on, że rozmawiał z burm istrzam i m iast 
zajętych, i wszyscy oświadczyli, że biorą dzienni
ki francuzkie z trwogą do ręki, obawiając się za
czepek przeciw Prusakom , którzy szukają potem 
odwetu na mieszkańcach.

Ł o s i e l y i l  2 października. London Gazette 0 - 
głasza następujące zmiany angielskich posłów i se
kretarzy poselstw: R. L y t t o n  z W iednia do P a
ryża, E. F o r d  z Petersburga do W iednia, L o 
co  c k z Hagi do Korstantynopola, F r e n c h  z Ma
drytu do Petersburga, F r e n t o w  z Aten do Hagi, 
M a c d o n a l d  z Buenos-Ayres do Madrytu, w jego 
zaś miejsce S t. J o h n .

] M a « 8 r y t  31 października. Kongres uchwalił 
wczoraj projokt ustawy o kontyngensie wojskowym. 
Iiomisyn budżetowa zgodziła się na wszystkie pro- 
jek ta  finansowe rządu.

S ® e t e r s l m r g  2 listopada. Oddziały wojska 
wysłane na  wiosnę dlń obrony karawan w stepach 
kirgiskich od napadów koczujących plemion, odwo
łane stam tąd zostały d. 1 października. Z C h i  w y 
donoszą, że chan zbudował nową warownię Dżań- 
kale nad jeziorem Aralskiem, i wzbrania się wy
dać jeńców rosyjskich.

1 listopada. Sułtan przyj
mować będzie w poniedziałek jen. I g n a t i e w a  po
sła rosyjskiego, a  ju tro  posła angielskiego. Wczo
raj był u posła austryackiego Lr. L u d o l f a  wieczór 
dyplomatyczny, na którym  znajdowali się Chalis 
p asza, posłowie francuski, rosyjski i nowy poseł 
niemiecki Keudel z sekretarzami.

M .© s is ta a 8 iy s 8 © p © l 2 listopada. Nowo m ia
nowany poseł tu r cki do W iednia A a r  i fi bej wy
jechał tam  na W arnę. W raz z nim wyjechał do 
Rzymu nowy poseł S e r e s  bej.

M o w y  dPsjE’Jk 1 listopada. W  październiku 
dług publiczny zmniejszył się o 3'% milionów do

Wytrzeźwiły się przecież nieco dzienniki^ wie
deńskie z upojenia żó łc ią , w jakie ich podróż hr. 
Gołuchowskiego i jego bytność w W iedniu pogrą
żyła. Przemawiają już dziś o nim w sposób przy
zwoity, tak  jak  o nam iestniku w każdym razie 
pisać należy, choćby się z jego osobą lub rządami 
w nawiększej zostawało opozycyi. Nie mogą ukryć 
radości z teg o , że hr. Gołuchowski nie pojechał 
do Gódołlo, aby widzieć N. Pana —- rzekłbyś, że 
się tej audyencyi obawiały. „Nie jedzie hr. Gołu
chowski do Węgier — pisze N . f r .  Presse —  a 
przeto upadają wszystkie kombinacye, które z tern 
wiązano.“ S tara  zaś Presse utrzym uje d z iś , że nie 
ma wcale mowy o zmianie Namiestnika Galicyi. 
Cieszy n as , że przyszło wreszcie do wypowiedze
nia tego, o czem wszyscy wybornie wiedzieli.

K orespondent nasz wiedeński przytacza powody, 
dla jakich m inister De P retis wydał do władz skar
bowych w Galicyi polecenie względem języka nie
mieckiego. Powody te  niezdolne są usprawiedliwić 
m in is tra , że wbrew postanowieniu cesarskiemu wy
dał rozporządzenie dla swojej osobistej wygody a 
na niekorzyść kraju  naszego i z naruszeniem praw 
mu przyznanych. Sentymentu zaś m inistra dla Ga
licyi , o których nam pisze korespondent, nie mogą 
wchodzić w rachubę, tam, gdzie tylko czyny zawa
żyć mogą.

W jak i sposób prowadzona je s t w Prusiech po
lemika liberalna przeciw uchwale izby wyższej 
w sprawie ordynacyi powiatowej, przytoczymy za 
przykład berliński Bórsen Oourrier, który pisze.-

„Bezczelność całej naszej szlachecczyzny dosię
gła najwyższego szczytu w zuchwałem odrzuceniu 
tej łagodnej ordynacyi powiatowej. Pycha poprze
dza zwykle upadek. Ludzie, co jak  kaczka siedzą 
-w bagnie, co nie widzą dalej od kreta, ośmielają 
się stawiać opór przeważnej większości pałego wiel- 
dego i pełuoletniego ludu, i na spruchniałem  krze
śle śmiesznych przywilejów stanu groźne^ zajmować 
chcą stanowisko. Klasa ta  społeczności, której 
stopień wykształcenia sięga epoki kamiennej, od
waża się zatrzymywać ruch całej naszej nowocze
snej machiny państwa. Zam iar to tak  szalony, iż 
nie potrzebujemy lękać się, aby się powiódł. Hi- 
storya m iała już do pokonania o wiele większe 
przeszkody, jakie napotykała na drodze swojej; 
postęp nowoczesnej idei państwa pokonywał już 
wcale inne przeciwieństwa, aniżeli taką izbę pa
nów w Prusiech. Szczęściem, że zbywa tym reak
cjonistom  „w szlafroku i pantoflach11 mniej więcej 
na wszystkiem, czego potrzeba, aby skutecznie mo
gli przeprowadzić politykę swoją feudalną niena
wistną państw u.11

Manteuffel będąc jeszcze ministrem, mówił o ci
chych rewolucyonistach w szlafroku, i pantoflach; 
tu  zastosowano ten  dowcip do konserwatystów. 
Chodzą oni naprawdę w szlafroku nie zaś w zbroi, 
i dla tego nie są jeszcze groźnymi swoim przeci
wnikom, a  zwycięstwem swojem zastraszeni, zaczy
nają się wahać, czy wytrwać dalej w oporze. Tym
czasem rząd  usunął jednego z wyższych urzędni
ków, który głosował z opozycyą. Rząd zamierza 
jednak złamać opór tej izby, i uczynić ją  powolną 
swoim widokom. Tym sposobem charakter izby wyż
szej w organizmie konstytucyjnym zniknie, a  mimo 
dwuizbowego systemu, jedna tylko izba będzie 
m iała głos. Czy po wszystkie czasy okaże się to 
dla Prus dogodnem? Zamysły rządu dają się po
znać z następujących słów Nordd. ally. Z tg

„Gdy to  usprawiedliwione oczekiwanie zawiodło, 
gdy się okazało, że izba wyższa w swoim obecnym 
składzie jest przeszkodą polityce, jak ą  rząd, mając 
po sobie zupełną przychylność ludu pruskiego i nie
mieckiego, poczytuje za niezbędną i zbawienną, — 
rząd m a teraz przed sobą obowiązek, przez użycie 
środków dostarczonych m u konstytucyą doprowa
dzić izbę wyższą do zgody z podwyższonemi wy
maganiami naszych wielkich czasów. Zwycięstwo 
odniesione przez teraźniejszą większość izby panów, 
w następstwach swoich zamieni . się w po rażkę ; 
obrady jednak dni ostatnich i kroki przedsiębrane 
do ich sprowadzenia nabędą w ogóle szczęśliwego 
znaczenia nietylko dla samego ich bezpośredniego 
przedmiotu, lecz także dla organicznego rozwoju 
naszego państw a.11

Słowa te dalej idą niż pomnożenie izby nowymi 
członkami przychylnymi dla rząd u , leży bowiem 
w nich myśl zreformowania izby wyższej.

Liberalne dzienniki pruskie gniewają się na po 
wolność rządu w sprawie kościelnej i dom agają się, 
aby m inister wyznań Dr Falk  znalazł innego po
mocnika do swych projektów anti-kościelnych niż 
m inistra sprawiedliwości >jLeonhardta, który prze
cie powołany był do gabinetu w pomoc dla za
prowadzenia nowej ery. Opór m inistra spra- 
wiedliwośoi je s t dowodem, że nowe  ̂ projekta 
nie wytrzymały krytyki prawniczej. W ogóle z u stą 
pieniem m inistra hr. Eulenburga, który skompro
mitował rząd w izbie wyższej, wypadałoby usunąć 
także m inistra sprawiedliwości.

W  m ia rę , jak  się zbliża czas zebrania się zgro

madzenia narodowego, radykaści francuscy wystę
pują przeciw reformom konstytucyi objętym w pro
gramie rządowym i sięgają wyżej. Bien public, o r
gan Thiersa, usiłuje z tego powodu pozyskać dla 
prezydenta skrajną lewicę., pochlebiając jej, ze rząd 
znajduje podporę w ostatnich wyborach, które by
ły wyrazem idei republikańskiej. Tymczasem m ię
dzy republiką Thiersa a republiką Ludwika Blanc 
wielka zachodzi różnica. Blanc ogłasza tez nowy 
swój manifest, który żąda rozwiązania zgromadzę- 
nia narodowego i żąda republiki bez prezydenta, 
z podziałem władzy między ministenum a ciało 
prawodawcze, które je s t prawodawcą, najwyższym 
sędzią i wyrazem zupełnym narodu, a  ministrowie 
tylko wykonawcami jego woli, obowiązani stosować 
ustawy przez zgromadzenie uchwalone.

Nowy tra k ta t handlowy między Anglią a  F ra n 
c ją  nie polega jak  poprzedni na wolności handlu, 
lecz przyjęcie go przez Anglię świadczy, że Angin 
nie idzie tyle o zasady, co o własną korzyść. 
T rak tat ten podwyższy ceny towarów angielskich, 
ale konsumcyi ich nie powinien wielkiego przy
nieść uszczerbku. .

Prawdziwi republikanie w Hiszpanii oglądają się 
na swoich paryskich kolegów.^ Zwołali oni na a. 
17 listopada zebranie członków swoich. ̂  Oświad
czają się oni przeciw radykalizmowi mniemanemu 
Zorilli, gdyż prawdziwy radykalizm  musi tylko re 
publikę wyznawać, jako formę rządu. _ I  od tym 
względem pp. Castellar, Figueras i Pi-y-M argali 
mają po sobie słuszność. W szelako kortezy uchwa
liły żądany przez rząd kontyngens wojskowy 1 zga
dzają się na wnioski finansowe.

Zatargi stronnictw w H iszpanii są jedną z przy
c z y n i ł a  których kraj nie może przyjść do uspo
kojenia się. Zaledwie powstanie w F erro l uP.acP <?’ 
słychać już o nowych rozruchach w Barcellome 1 Val
ladolid, dokąd rząd spiesznie wysyła wojsko.

O s U l a l s  i § p « §  „ O m s i *

Wiedeń 4 listopada. Montags - Revue p isze : 
Obrady nad reform ą w y b o r c z ą  toczą się w pe ł
nym ciągu w całem  ministerstwie i zapewne wkrótce 
ukończonemi będą. Przyszłe zebranie sesyi Rady 
państwa będzie nieznacznie skrócone z powodu 
otwarcia wystawy powszechnej, a  na polu polity- 
cznem znajdzie swój szczyt w reformie wyborczej. 
R ada państwa będzie m usiała poczytać sobie za 
powinność cały nacisk wywrzeć na polityczną stro 
nę tej sprawy a pytania liberalizmu jako sprawy 
wewnętrznej w drugim postawić rzędzie. Reforma 
wyborcza znaczy ukończenie zawikłań konstytucyj
nych a m inisterium  m a prawo przypuszczać, że 
przedewszystkiem ten wielki cel będzie ̂  m ia- 
ny przed oczyma. Montags - Revue d o n o si, że 
m inister U n g e r  ukończył sprawozdanie motywo
wane nad projektem  ustawy o zaprowadzeniu try 
bunału administracyjnego. W niosek dotyczący przyj
dzie przed Radę państwa na najbliższem jej ze
braniu. Sejmowi g a l i c y j s k i e m u ^  nie będzie 
przedłożoną ani r e z o l u c y a  ani  też e l a b o r a t  
wydziału konstytucyjnego. M ontags-Reyue dowia
duje s ię , że wieść o posunięciu m inistra wojny 
K u h n a  na stopień jenera ła  artyleryi jest tak  do
brze bezzasadną, jak  wiadomość o jego dymisyi. 
Nowo mianowane poselstwo perskie przy dworze 
wiedeńskim przybędzie tu  w połowie grudnia z wiel
kim orczakiem i z wieloma podarunkami.
Wiedeń 4 listop. (p ryw .)  l i r  A n d r a s s y  m ia

nowany został jen.-m ajorem  wspólnej arm ii austry- 
acko w ęgierskiej; był 011 dotąd pułkownikiem hon- 
wedów.

B S e r l i i i  3 listopada. Na zapytanie posła ame
rykańskiego D r Bancrofta w tutejszem m inister
stwie spraw zagranicznych o koszta na wydatki 
rządu tutejszego w sprawie sądu rozjemczego co 
do San Juan, odeszła w sobotę odpowiedź do po
selstwa amerykańskiego, w której rząd pruski dzię
kując za ofiarowany zwrot kosztów, oświadcza, iż 
żadne wydatki nie będą likwidowane.

m itW i e d e ń  d. 5 listopada g.
4 %  sęeda. dług g&ństwa banka. 65 60 •— S js a s  
oblig państw a w srehras 69 50. —  Losy * s- I860 
302-— . —  Akcye banka 985- —  Ł ko je  kredytów® 
330 20. — Londyn 106 40. — Srebro 105-75. —  
Dukat 5-10. —  Lombardy 201 •— . —  Losy a 
1 Boa 143-— . — Akcye franco-austr. 128 507™  Na- 
poleondor 8*54. —1 Akcye kol, gal. K arola i m - 
dwik& 226-— . —  Akcye kol. Lwows. - Czemow*
149-—  Akcye kolei półhoo.-wschod. 158- -Akcye
banka związków. (Vereinsbank) 177-25.—  O bligacje 
indemnis. gal. 78-— - —  Akcye banku wsedeu. d is 
obrotu ogóha. 215-— . —  Akcye anglo-basiku 319 -— 1 
Akcye kolei rządowej 330-— . —  Akcye k o i  siedto*. 
— . .— . —  Akcye k o t  Rudolfa 174-— —  Tram 
way 344-— . —  Akcye banku budowy 136-80. -— Ak
cye kolei wschód, 125-— . — Akcye banku anglo- 
węgiersk, 111-50. — Ake. kolei zjed. 269-50.—  L o
sy tureckie 76-— . — Losy prem. węgiers. 102-50.—- 
Akcye kolei bogumińskiej 187-—-. —  Akcye kolei 
ces. Elżbiety 246-— .—  Akc. kolei pół.-zach. 217-— .

Usposobienie g ie łdy : mdłe.

ISjiyia papierów
M t-w ftó w  4 listopada

iWsrtośti kuponów do 5 Listop,i 
Srebro nngteyaokie m  100 
Kupony sr. płatne » 100 „ 
Kuble ros. papierowe „ 100 rab, 
'M ary jwaskw 100 tal,
•Dukaty austryaokie „ l sst. 
Gąpoleondory .  1 sz t 
Oblig, indemn. galic, „ zł. 100 
4% listy zost. „ „ „ 100

„ „ „ 10Ó
J *  * &śpc*iL w 

•%  .  su Ł  kre S. wł, „ 100
o tó i poi. ło i®  » ISO w

pr«a_ W6g-'e»k» m  i. sstąte

> .* Hipotso,. »8CV3 ,  ,  1„
» to k i Karola Lwiw. *ćr, *10 
a » Lwow.-Gzarn. „ 200 
,  « ?yTarez.-Wied. sa, r. fiO 
%  listy east. Bir. Pol. I ser. 100 [ "  

4% ,  ,  „ „ II a 100
5% ,  « * „ zarsr.100 S S,
i%  ,  likwidac. Er. poi. 100 ) 0  
Oblig- kolei Rumnńsk. ta l  100

2 listopada.
1% zjednocz, dług pana, bank.
»% ,, a » sreb.

* Oblig. indemniz, niż. Austr.
* H czeskie

.  » .  wogisrsk.
„ ,  » galicyjsk.
„ „ .  bukowin.

* siedmiogr. 
Pożyczka głodowa galicyjska . 
»%* węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frank.) 120 złr. .

I

zjdają płacą

L is ty  zmtmmif,, 
6% Banka naród. losyżądają płacą wartó®:

sCsXpOiiX-

OCUO

90 10

107 — it 5 75
4 „ galicyjskie . . . .
^  13 S-? * o b S —* 80 —

Ś06 50 105 50
-'i 47 25

— 6 » gal. ssaki. kred. włoś. 93 50 93 -
- 4 8 2-i b „ węgiersk, losow. . - 

5 „ zakl. kredyt, austr,
— — 87 40

160 — '59 — ; - 100. 2 } £9 75
5 i 5 b 8 5 * żaki, kredyt, austr.
8 64 8 53

-  03%
-  13%

spłacał, w 33 lat. . 88 — 87 75
79 75
75 —

78 50 
73 7a 5 „ Dorni. pań. 120 złr. 112 75 112 25

81 — 79 75 1 72% FośyczH loteryjne.
841 — 840 -90 — 89 — 1 6% Losy pożycz, z r. lSSS

35 — m  60 2 6% .  1854 93 25 92 75
102 25 :C0 50 2 6% „ I860 102 6 i 102 —
1C 3 75 103 - -- V, losów potees. *aste.
S5 - 92 50 3 372 j ptóstw. i860 . . . 123 50 i S3 -

537 — SS4 - 3 75 V, Losy pożyert. * r. 1864 143 50 143 —
821 tO $25 80 3 61% a prem. poi. wggier.. 103 50 i 03 —
151 - 149 — -  11 a Cornor ente . . , 26 2S —
100 50 98 50 1 0-> */;, H Kredytowa . . . 182 53 182 -
95 25 
33 50

S3 75 
92 25

1 46% 
1 46%

„ żeglugi parowej . 
na Dunaju . . 97 - 96 -

93 25 S3 - 1 >53%, „ ksigcia Salm . . 41 — 40 —
75 50 77 25 1 71 „ Palffy - . . 28 — 27 50
49 V, 47% * ks. Klary . . . 39 - - 38 - -

„ hr. St. Genois . . 29 50 29- —
- a miasta Budy . . 

„ ks. Windischgraetz
30 50 29 50
25 - 24 50

35 50 64 50 „ hr. Waldstein . . 24 - _ 23 —
69 :0 69 60 „ hr. Keglovich . . 18 50 17 50
85 — 94 - “ Rudolfa . . . * 15 - 14 50
97 50 97 Pożyczka miasta Stani
80 50 50 10 sławowa po 20 złr. . 23 50 —  —

7S 75 78 —
76 - 75 50 A kc. banku i  przem .

971 — 976 —77 25 76 50 Banku naród, austr. . .
—  — _  _ Zakładu kredytowego . 

Żeglugi parów, na Dim. 
Kolei północ. Ferdynada

330 75 330 50
•339 — ?3 7 —

101 74 191 50 2055 2050

Kolei rssądowśj fr. a,
„ zachodu, c. Elżbiety
b PardnbioMej
„ Południowej . .
„ Galicyjskiej . .
s Czerniowicfeiej
,  Albrechta . . .

Koki wggier. półn. wseh,
ks. Rudolfa 200 złr. erob, 
Ako, kol. AK. flnmańskiej"

„ „ Koszycko-Bogum.
„ „ Siedmiogrodu.
* „ Cisańskiej . .
n o wschód, wggier,
* ,# srastr, północno-

K&ohodniaj 
„ _ * Stanę, Jfissefs. 

Akcys banku anglo-aastr.
» » anglo-wgg.
„ anstryack. ogóln. .
„ Zakł, kredyt, węg.
* banku franko-austr.

„ węgierskiego 
„ » galic. d. handlu

i prz. w Krak.
„ kraj. galicyjsk. 

we Lwowie
* wied. d, obr. płodów 
„ galicyjs. hipoteczne 
,  anstryac. związków.
„ dla obrotu ogólnego
„ Tow. wyr. cegieł ma

szyn. we Lwowie .
„ rektyfikac. spirytusu 

w Czerniowcach .
„ 400 frank, tureckie

Ohligi pierwszeństwa  
Kolei Naddniestrzańskiej 

„ Koszjcko-Bogumiń.

.żądają płacą

33 >50 
248 50

335 -  
348 -

201 75 
S28 — 
150 50

201 50 
S27 50 
160 -

159 75 

174 50

159 25 
175 -  
173 50

243 -  
126 50

175 -  
247 -  
125 50

217 25 
832 -  
823 — 
112 25 
252 25 
133 — 
130 50 
9S 75

216 75 
fSl -  
822 50 
111 75 
251 75 
132 -  
130 25 
98 26

271 50 271 —

191 75 
217 —

191 25 
216 50

76 75 76 50

77 75 
94 50

77 27 
VS 50

Koleś Ges. EMb, S*/8 **
.* (sr. pras. 100 złr. w. s.
„ (Eiak, 1862) s „ „ 

Koki rząd. St. 500 fr,
„ * Kmin. 1867

Kol południo. 8i. 500 fr.
„ Bony 1870-1874 6%
B pół.C.F.100zIr.m,k.
* ,  * za 100fi.w.*.

» w sreb. 50/q-w, a.
* zachodu. Czesk, za 

UDO fi. w. a. sr. 100 fl. w. a. 
Kolei połudn.-pół. niem.

5% — za 100 8. .
* * w seeta* »
» Q*LKsr.Ł.20011, * •

' (w srebrze 1% 10©*
Kol. Gal. Kar. l ; Stonfs JŁ  

„ Lwow.-Cz, po StsO fi. 
(w srebrze 5e/0 »  i  W)

„ „ „ Emisyal867
Koi. Siedm. fi. 200 w. a.

» ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5% za 100 fl.

„ póln. czesk. po 300 fi. 
(w srebrze 5% za 100) 

Tow. Żegl. parów, na Dun.
za 100 fl. m. k, , 

Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żel. 

po 300 fl. . . .

W aluty.
Cesarskie korony . . .

,  dukat u a wago ,
„ „ obrączkowy

Złoto al tnareo . . . .  
Napoleondory . . . .

. F r j-d e iy k i....................

żądają płacą

93 50 
92 50

92 25

U l  75 111 50

89 50 
86 — 

101 20

8 i —
85 ...

100 90

89 50 — —

99 50 99 -

98 *5 97 75

78 — 
90 -  
89 50

89 50
89 25

94 10 93 90

97 50 97 -

6 14 
5 13

5 13 
5 11

8 58* 8 58

Luidory (niemieckie).
Śonwereny angielskie 
Łaiperyały rosyjskie .
Brebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety k&sowe

iLwtktw 31 października

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . .

Półimperyał rosyjski 
Bubel srebrny rosyjski 

„ papierowy *
Tslsr pruski. . . . .  
Listy s. Tow. te. gal. 5% 

4*/% n w ” f s
,, zast. Banku bip. 

Obligi indemn. bez kup. 
Akcye kol. galic. b. kup.

„ ,  Iwowa.-czern.
,  Banku hipot. gal.

W »r»asa-«»»  2 listopada

Listy zastaw. 1 ser. rnb.
» » 2 „ „

kupon „
„ nowe

kupony .
» likwidacyjne .  

kupony »
Kolej warsz.-wiedsńsks, .

„ bydgoskiej. .
„ » terespokkis] .
„ s łodskiej . ,.

10 80

106 -  
106 -

1 60

5 9 
5 10
8 £0 
3 70 

1 43%

iO -  
75 — 
89 65 
78 75 

229 — 
15 2
236 -

94 55 
93 20

93 40

78 55

100  -

73 50

13 70

1:5 75 
105 50

1 59”

i  3 
5 5 
8 52 
1 62 
47%

79 -
74 — 
89 15 
78 - -  

227 50 
150 — 
235 -

BEDAKTOK ODPO/WISBZ.IAŁNY I WYDAWCA
A a t o a l  M t « ! » s s u k © w a M .

Pociągi osobowe
j na kolejach żelaznych

91 15 
9 ? 90 

1 44% 
93 10 

1 8,% 
78 2i 

1 67% 
99 -  
72 50 

1 6  — 
108 50

w kier. z Krakowa do Lwowa:

z Krakowa  do Lwowa  G^cb- (przy.
z Tarnowa . ; f ^ d z i

z Rzeszowa . ; ^chodzi

z Przemyśla ;

z Krakowa do WieliczlcĄ0^ 4 (przy.

z Wieliczki do Krakowa ^p^y ' 
ze Lwowa do Krakowa (odcll.

, „  (odchod.ze Lwowa do Brodow

z Brodów  do Lwowa '

ze Lwowa do Czerniowiec

z Czerniowiec do Lwowa (odcll. 
z Czerniowiec do Lwowa (przy. 
|Z Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg migszany
!z Wiednia  do Krakowa (przy.

dto pociąg migszany
[z Krakowa do Wiednia (odcll, 

dto pociąg migszany

jz Krakowa do Wiednia  (przy. 
i dto pociąg migszany 
|z Krakowa do Warszawy (odch,J. r- .   .1.. i i ,  I ,1

1 Pociąg Pociąg Pociąg
pospieszny osobowy migszany

wieczór przed poł. wieczór
g. m. g. m. g. m.

'

9 35 11 13 10 36
„ 5 57 w. 9 45 r, 10 50

11 22 1 28 1 10
11 27 1 34 1 17

n. 1 18 4 10 3 53
„ 1 23 4 18. 4 8-
r. 3 24 w. 6 39 r. 6 54
„ 3 30 w. 6 54 7 s

przed. poł. w nocy
-- 11 30 11 —
— 12 10 11 39

rano wieczór
-- r. 6 19 7 40
-- „ 6 54 8 15

11 28 r.r5 5 w. 5 5

r . 6 27
poc. mig.

n . l l  — p. 12 -
— r. 9 22 „ 3 45
— 11. 4 18 w. 4 3
— w. 7 58 p. 11 45

r. 6 47 w. 11 43 ppl2 15
„ 1 15 r. :0 40 n. 12 37

w. 4 6 5 A9 „ 3 37
n. 10 43 n. 3 58 p. 3 45
r. JO 30 r, 8 - w. 8 30

— — pp. 5 —COco-i w. 9 8 r. 9 45
— — p. 11 59

r. 7 30 r. 5 46 pp. 3 30

po poł.
„10 10

wieczór rano
5 20 7 29 5 —
— — n. 3 57

r. 8 — pp.3 30 —
r. 5 46 r. 8 — —



4 CZAS z Wtorku 5 Listopada 1872.

Nakładem Księgarni

J. Ł ŻUPAŃSKIEGO
w  P o z n a n i u ,

wyszedł z druku i jest do nabycia we 
wszystkich Księgarniach:

łom  II, Pism wierszem i prozą 
Stanisława Koźmiana.

Zawiera on następujące przedmioty: 
P ani de Sevigne; Nicola Machiavelli; 
Konrad Celtes; O popularity cli wykla- 
dacli naukowych; Dziennikarstwo; K ra j 
i  Emigracya; Orval (angielska para
fraza Nieboskiej Komedyi); O archite 
Icturze kościelnej; Ojciec Karol Anto
niewicz; Jenerał Franciszek Morawski. 

Cena 2 y a talara.
(195 9-:-8)

Walne zebranie uprz. anstr.
b u k u  mmmmmo.

Nakładem Księgarni
J. M. JSEupańskiego

w POZNANIU, 
wyszło dzieło pod tytułem:

Początki Unii Lubelskie]
napisał

Dr. August Mosbach.
Cena 1 talar. (1960-1-3)

Snbiebt
z dobrą rekomendacyą i pięknem pismem, 
uzdolniony do expedycyi, znajdzie umiesz
czenie w Handlu korzennym. Bliższą wia
domość udzielają J. Schaitter i Spółka 
W Rzeszowie. (1983-1-3)

Sprzedaż węgla.
Od Igo listopada b. r. sprzedaje Zarząd 
kopalń węgla w Sierszy przy Trzebini 

w kopalni: 
cetnar w. w. węgla grubego po 23 cent.

„ „ „ „ kostkowego 20 „
Na stacyi w Trzebini w całych wagonach: 
cetnar w. w. węgla grubego po 30 cent.

„ „ „ „ kostkowego 28 „
(1962-2-3)

A .  l l a c z u s k i e g o  E a u  i l e  Ł y s .
jes t jedynie sprawdzonym środkiem upię
kszenia, wypróbowanym i uznanym jako 
najlepszy środek, aby cerę natychm iast 

•-zrobić nadzwyczajnie białą, delikatną i 
miękką. I Flakon 1 złr. 50 cent.

A .  M a e z u s k i e g o  C r ć m c  d e  Ł y s .  
Skutek tej niezrównanej pasty na twarz jest 
nad wszelkie spodziewanie i jedynie p o 
r ę c z o n y m  środkiem szybkiego i nie
wątpliwego wygubienia wszelkich wyrzu
tów na twarzy, zaskórników, piegów, plam 
wątrobianycli i węgrów. Cena 1 złr.

A .  D l a c z n s i l i i e g o  S a v o n  a u  l a i t  
d c  Ł y s ,  m y d ł o  l i l i o w e  m l e k a  
p i ę k n o ś c i ,  najwyborniejsze mydło do 
gotowalui, posiadające nieocenioną włas
ność oczyszczania cery z wszelkich brudów 
i nadania młodocianej twarzy nawet w po
deszłym wieku. Cena 50 cent.

A .  f f l a e z n s U i e g o  V e l o n t i n e ,  n a j 
d e l i k a t n i e j s z y  p u d e r  r y ż o w y ,  
nieodpadujący, trwały, niewidzialny na ce
rze nadaje jej świeżość młodocianą i b ia
łość i utrzymuje twarz zawsze czysto i g ład 
ko. Cena 1 złr. 50 cent.

A .  M a f z u s M e g o  p o m a d a  z  t ł u 
s z c z u  n i e d ź w i e d z i ,  nieoceniony o 
chronny środek przeciw wypadaniu włosów 
przez co takowe utrzymują się gładko świe- 
eąco i gęsto. W  zapachach różnych kw ia
tów 1 złr. w laskach 50 cent.

A .  M a e z u s k i e g o  K a l i - C r e m e ,  
polecane przez znakomitych lekarzy jako 
najpewniejszy środek do usunięcia wszel
kich nieczystości skórnych jakoto: piegów, 
plam wątrobianych, liszajów, węgrów, czer
woności twarzy, flakon z opisem użycia 
1 złr.

A .  M a c z u s k i e g o  E a u  d e  Ł a v a n -
d e ,  bardzo dobry woniejący środek do 
odświeżania, do mycia, kąpania i wonie
nia pokoi; m iły zapach niemoże być z ni- 
czem porównany. Cena 1 złr.

Wszystkie te  wonie są j e d y n i e  prawdziwe 
do nabycia w S k ł a d z i e

Parfnm eryj M aczu sk iego
w Wiedniu, Kdrntnerstrasse N. 26.

W K r a k o w i e  u Józefa Jahna i 
Wilhelma Fenza. (1709-5-32)

QR£ DEmm®
Preparat z mlekanu żelaza

Potwierdzony przez A l i a i l e s s i i ę  medy
czną w Paryżu. Pozyskał uznanie akade
mii w skutek licznych i przekonywających 
doświadczeń, dokonanych przez komisyę, 
złożoną z panów profesorów Bouilland, 

Fouguier et Bally.
Wyższość tego preparatu nad wszelkie- 

mi innemi preparatami żelaznemi, potwier
dzoną została później jeszcze w skutek do
świadczeń fizyologicznych, zamieszczonych 
w raporcie przedstawionym tejże Akade
mii 13go Lipca 1858 r.

Dlatego to D r a g ć e s  łl©  G e l i s  et 
ł  o n h ' ,  są powszechnie przepisywane 
przea lekarzy różnych krajów przeciw bla- 
daczce (chlorose), upławom, dla ułatwienia 
peryodycznego odpływu regularności u mło
dych osób i dla wzmocnienia ciałotworu de
likatnego obojej płci. (1848-6-24)

Każde pudełko opatrzone jest etykietą 
i opaską dwubarwną i owinięte obwódką 
różową, na której znajduje się podpis p . 
Łabelonye, utrzymującego skład główny, 
ulica d’Aboukir, Nr. 99 w Paryżu.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskie- 
go,— we Lwowie w aptece p. Mikolascha,— 
w Brodach w aptece p. Kullaka,— w War
szawie w Składach materyałów aptecznych 
pp. Fer. Aug. Oallego i Ludwika Spiessa.

W  m i e s i ą c u  S t y c z n i u  r o k u  I 8 9 H
odbędzie się

w Wiedniu
W aln e  Z e b ra n ie

akcyonaryuszów uprz. aust. Banku Narodowego. *
W zebraniu tem mogą tylko ci akcyonaryusze wziąść udział (§§, 351 

i 33 statutów), którzy są austryackimi poddanymi, dowolnie rozporządzają 
swym majątkiem i posiadają d w a d z i e ś c i a  n a  s w o j e  n a z w i s k o  opie
wających, p r z e d  l i p c e m  1 8 1 5 5  d a t o w a n y c h  a k c y j .  A k c y e  t e  
wraz z należącemi arkuszami kuponów należy złożyć W lfti©SiąCll lis to p a d z ie  
b. r. w kasie depozytowej Banku w Wiednia lub też można je o p i e 
c z ę t o w a n e  kazać tamże z ł o ż y ć .

Jeżeli kto życzy sobie złożyć akcye te w której F liii tegoż Banku, w ta
kim razie ma zawiadomić pisemnie q tem Dyrekcyę Banku w W iedniu naj
później do 0 listopada b. r.

Ze współudziału w zebraniu walnem wyłączeni są ci, na których mają
tek choć raz konkurs lub postępowanie ugodne rozpisane zostało i którzy przy 
prowadzonem w tym względzie sądowem poszukiwaniu nie zostali uniewinnieni, 
lub którzy prawnie niezdolnymi uznani zostali do wydania przed sądem wa
żnego świadectwa.

Każdy członek walnego zgromadzenia (§. 37 statutów), może tylko oso
biście przybyć, a nie być zastąpionym przez pełnomocnika, również ma też 
w naradach i postanowieniach, bez względu na większą lub mniejszą liczbę 
akcyj do niego należących, i jeżeliby nawet pod kilkoma tytułami w zebra
niu brał udział, tylko jeden głos.

Jeżeli jednak akcye opiewają na osoby dobrej moralności, na kobiety 
lub na kilku uczestników, to w takim razie ten ma prawo znajdować się na 
walnem zebraniu i należeć do głosowania (§. 38 statutów), który wykaże się 
pełnomocnictwem właścicieli akcyj, jeżeli takowi są poddanymi austryackimi. 

D z i e ń  i g o d z i n a  walnego zebrania, następnie m i e j s c e ,  w którem 
się odbędzie, niemniej p o r z ą d e k  d z i e n n y  zebrania, oznajmione będą 
zawczasu członkom walnego zehrania.

W i e d e ń  29 października 1872.

B i l  GALICYJSKI B U  H A 1L D I FffiEMYSŁB
Z dniem 31 października 1872 r. znajdowało się w obiegu 

Asygnacyj k a s o w y c h ............................wal. a, fl. 260.500
Biletów kasowych 99 99 99 15.100

Kraków, dnia 2go listopada 1872.

(I 67)

wal. a. fl. 275.600

b y rek cy a ,
Panowie ( 778-1-3)

Majstrzy blacharscy
w prowincyach, zechcą celem udzielenia im oferty ważnego artykułu podać 
dokładny adres swój, odsyłając listy znacz. L. Nr. 14 poste restante Wiedeń.

R A D Y  D L A  ©AM.
WYTWORY TOALETOW E SPECYALNE ZALECANE.

VIOLET,
Fabrykant perfum uprzywil. w Paryżu.

wynalazca m ydła krółews.
zwanego THRJDACE

wynalazca m ydła królews. 
zwanego THRIDACE

C f t S S M ®  I N Ę  B t H J A l T T E
na Glycepynie i Bizmucie. — Świeżość., delikatność, połyslc cery.

E X . T B A I T 8  T K 1 P Ł J E S  M O M E I J K S
WYTWORY TOALETOWE DO CHUSTEK:

Rose-Blanche—Ess-Bouquet—Foin-coupć- 
Jockey- Club— Brises-de- Violetes, Ą.

G L A C E R D I A  P K K F I M O W A A A
niezbędna dla zachowania połysku, 

zdrowia, świeżości i piękności cery.

c s ł a c e :k © ł e  z  w a t w o u e b i
H Ó Ż  z  P K O A I S T S

WODA TOALETOWA TONICZNA, 
hygieniczna i odświeżająca.

E X .T J & A I T S  
M ’E . l l ' X  IMG T O I L E T T E ,

udelikatniające i przy wracające świeżość 
ciała.

P A S T Y L K I  A M  K  15 O  S I A ®  I I E  8  A 11 M A S  T I  C  Et E  ( 3 1 1 W
hygieniczne, odświeżające, nadające przyjemną woń oddechowi.

Składy w głównych m iastach na całej kuli ziem skiej: w KRAKOWIE w aptece p. Trat* 
czyńskięgo w Rynku głównym. (1823-G-12)

D la  uniknienia fałszerstwa wymagać należy marki fabrycznej:
LA REINE DES ABEILLES.

Hambursko-amerykańskie Towarzyst. akcyjne przesyłki pakunków.

(.985) Od H y r e U e jŁ

Zamówienia i prowincji uskuteczniają sie punktualnie za zaliczką.
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Bezpośrednia j a z d a  poc z -
w y m

Ham burgiem  i
I l a w r i l  dotykając zapomocą
E g K .m m w s s ia  w S o t s w t ę  2 L istopada
C łE B s tu r la  w ń r o d ę  G „
g R IesB st w Ś r o d ę  13 „

f f e r o d ę  20Erisia.

t o w y m  s t a t k i e m  p a r o -  
między

Kłowym Jorkiem,
pocztowych statków parowych: 

W c s 4 g B l» a I i ł ł  w Ś r o d ę
lgwl@J4.SiS5. 
TEttiriaigłs*. 
M a n i n i o n i a

dto
dto
dto

27 Listopada N 
4 Grudnia I „ 
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f e n a  p r z e w o z u  o s ó b : Pierwsza kajuta tal. 1 6 5 ,  druga kaju ta tal. 1 0 ® .  Międzypoklad tal. S 3 ,

Między.Hamburg-Hawaną, i Iowym-Orleanem.
Z Ham burga 

S a x . o u i a ,  3 0  l i s t o p a d a  
V a n d a l i a ,  1 l u t e g o  1 8 1 3

dotykając I l a w r u  i S a n t n u d r u ,
Z H aw ru: I Z S an tandru : |' Z Now ego-O rleanu:

3  g r u d n i u .  6 / J  g r u d n i a  j 8  s t y e s .  1 8 1 3 .
4 l u t e g o  1 8 1 3 .  j J  S  l u t e g o  1 8 1 3 . j 1 3  m a r c a  1 8 ? 3 .  

C e n a  p r z e w o / ; u  o s ó b  s Pierwsza kajuta tal. 1 8 0 ,  międzypokład tal. 5 5 .
Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  I S o l t e n ,  następca Win. M i l l e r a  w Ham burgu.

Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: 8 131I I ł‘ C łei@ l«o»
f e r  w WIEDNIU, Neuer M arkt Nr. 83  i p. I .  E i b e n s e l i u t z  w KRAKOWIE. (33)
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Wielka targowica miasta Wiednia.
Jako urzędowo tamże postanowiony komisyoner polecam się niniej- 

szem Szanownym pp. Producentom i handlarzom tak do

kamisowój sprzedaży, jakotei do zakupiła
w s a e la k ic ls  tssiSi.cew  m i ę s a ,  jakoto: zabitych wołów — 
cieląt — świń — owiec — fearanów — żywego i zabitego oswojonego 
ptactwa — szczególniej tuczonych gęsi — kaczek — kapłonów i in
dyczek, jędorów— również tlssiesB yBaiy w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

Za posłane na sprzedaż komisową towary posyłam gotówką uzyskaną 
kwotę ze sprzedaży, a na żądanie udzielam z a l i c z k i  p i e n i ę ż n e  do 
wysokości wartości towaru komisowego.

Na własny rachunek otrzymane towary p ł a c ę  u a t y c l i m i a s t  
g o t ó w k ą .

Program handlowy przesyłam oplatnie. Listy i przesyłki towarów 
upraszam adresować:

(1772-2-3) F. laM  w Wiedniu.

%iąn uaippd dis fempip lisuimoid p jip j

Wielmożny Pan J. G. Popp, c. k. nadworny
dentysta

w  W ie d n iu ,  S ta d t , .M©^iiei*§’a s s e  Mr. 2 .
Pańską

W o d ę a n a te r y n o w ą  d o  u s t
chemicznie r o z b i e r a ł e m  i u z n a ł e m  ją  za godną polecenia.

Profesor Oppolzer,
wysłużony rektor akademii, profesor c. k. kliniki we Wiedniu, k. saski radca 

nadworny itd.
Cena pudełka 2 złr. 10 c, w. a.
Na Składzie: (78-2-3)

w K r a k o w ie  1 ma p. W. Medyk apt. ,.pod Barankiem", p. Siedlecki apt., p. 
Górecki, p. J. John, p. Wilhelm Fenz w Rynku głównym, p. L. Feintuch. p. E r
nest Stochnar apt., p. Dr, apt. Sawiczewski, p. J. Trauczyński apt. „pod Koroną" 
w Rynku głównym i p. M. Dworski, róg ul. Brackiej, dom Księcia Jabłonowskiego, 

we L w o w ie  i  ma Dr. chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolascli apt., p. A. Ber
liner apt., p. Ehreńberger apt., Fr. Klein  wdowa, p. Bonif. Stiller, p. Z. Rucker 
i p. J. Piepes, aptekarz.

W Bełzie p. H rym ak, — w Biały p. Józef Knaus i p. E. Keler apt., — w Bielsku p. Stańko 
apt., — w Bóbrce p. J . Zarnitz apt., — w Bochni p. Fr. Reiss apt., — w Brodach p. Grunspan apt.. 
M. S. Franzos kup., — w Brzeżanaclr p. Zminkowski apt., — w Buczaczu p. C. Lewicki, — w Chrza
nowie p. B. Sporysz apt., — w Dolinie p. Traunfallner apt., — w Dobromilu p. A. Grotowski a p t.,— 
w Drohobyczu p;  Dobrzański, — w Dydowie p. M. Koniecki, — w Frysztaku p. Nowakiewicz,— w Grzy- 
bowie p. Muszyński, — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt., — w Jarosławiu p. Bogusz, apt., — w Ja- 
złowcu p. Twardowski,_ — w Krynicy p. M. N itrib itt apt., — w Lutowiskacli p. M. Konicki, — w Mo- 
nasterzyskach p. Żarski, — w Nowym Targu p. Laur, — w Nowym Sączu p. Kosterkiewiezowa wdowa, 
S. L ichtm ann, w Ostrawie p. C. W eber apt., — w Przeworsku p. Switalski apt., — w Przemyślu p. 
Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. Kozłowski, — w Radowcach p. K. Teichm ann, — w Rozwadowie 
p. G abriel, — w Rzeszowie p. J . Scheiter i Syn i p. Kalinowski, — w Samborze p. Kriegseisen apt., 
i. Riedl apt., — w Sanoku p. Jaklicz, p. Rob. B arth  i p. Zarewicz. — w Stryju p. Krzyżanowski i J . 
D. Nussenblatt i Spółka, — w Tarnowie p. W. T. A. W ielogórski, p. H. Koy i p. J . Reid apt., — 
w Tarnopolu p. Morawetz, p. W. Stachiewicz i p. L. Karmin, — w Turce p. A. Czerniański, — w W a
dowicach p. Foltin  i p. Ulma, — w Zaleszczykach p. Kodrębski, — w Złoczowie p. O. Fadenhecht 
" P- Retesch, — w Żółkwi p. Nahlik, — w Nowym Sączu p. I. Gara

czyli swoisty Lek prze
ciw słabościom piersio
wym, katarom , słaboś
ciom płuc gwałtownym, 
i chronicznym i różnych 

postaci suchotom.

Jedyny, jaki potwierdzo
ny został przez

Bra H. Fremineau,
D oktora nauk, uwieńczo
nego przez fakultet me
dyczny, Aptekarza hono

rowego lej klasy.

Si lCłGHil lOLi  6 Mil UTRĘ L
as K w a s e m  F o s f o r a n u  W w j m a . .

Używa się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nie szkodząc bynajmniej kuracyi racyonałnej.

W K r a k o w i e  w aptece p. Józefa Trąuczyńskiego, — we L w o w i e  w aptece p. Miko- 
lasclia, — w B r o d a c h  w aptece p. Kullaka. (1847-12-52)

Pierwsza nagroda
j j z ł o t y  medal

w W ittenbergu

Pierwsza nagroda
srebrny medal]

w Wiedniu.

iran.

Aagrodą odznaezoue
. przez c. k. rząd^ wyłą- cznie uprzywilejowane

wielokrotnie wypróbowa- n e , jedynie i wyłącznie
za dobre uznane. ,,,,

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi.
które z powodu niezrównanej doskonałości jakoteż w uznaniu wybornej własności i tanich cen 

. _ zloty m edal otrzymały,
i e  ochrony przeciw przeciągom  powietrza są wyrabiane z bawełny, obciągnięte lakierem, 

w białym, rozowobrunatnym i dębowym kolorze według barwy pokostowanego okna. Przewyż
szają one wszystko dotychczas używane, gdyż każdy, choćby najmniejszy przeciąg powietrza zo
staje ominiętym, a drzwi r  okna może ktokolwiek według upodobania otworzyć. Przyrząd jest 
tak  łatwym, ze każdy sam  może go zastosować. .

 ̂ pena  za biały kolor do okien 4 c. za łokieć, do drzwi 6 i 10 c. za łokieć; za różowobru- 
nątny i dębowy kolor do okien 5 o , do drzwi 7 i 11 cnt. za łokieć. Na jedno oluio średniej 
wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 c.

Zamówienia z prowincyi tak  częściowo jakoteż hurtownie wykonywują się jaknajspieszniej, 
a do każdej przesyłki dołącza się drukowany opis użycia. ~ (1634-1-łOi

r i tedeń, K olowratring N r . 2 1 , c. k. nadworny skład fabryczn y

t i .  P o p e l a r z , , '
c. k. nadworny dostawca ochron przeciw prze

ciągom powietrza.

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu.

Nadzwyczajna
oszczędność

w paliwie.

l PARTU
powróciłam i przywiozłam najnowsze

Kaflieliisóse
z  najp ierw szych  m agazynów
tudzież wielki wybór kwiatów, pióra 
strusie i fantazyjne w najmodniejszych 
kolorach, okrycia na głowę, kapiszony 
i t. d. które po najumiarkowańszych 

cenach polecam Szanownym Paniom.
I I .  T o s e e la i ic j k a  

we Lwowie, plac halicki N. 1.

Zamówienia z prowincyi ZaF&Z usku
teczniam. (1780-1-4)

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzutów, 

ran syfilitycznych
Dra t l l l B L E  w Paryżu, rue Vivienne, 36.\

Skuteczność Syropu ro
ślinnego bezmerkuryalnego 
przeciw liszajom , syfility- 
cznym ranom , zanieczysz

czeniu krw i, tak  stanowczą się okazała, że ją  dzi
siaj 60,000 listów dziękczynnych ze wszystkich stron 
świata jak  najzaszczytniej popiera.

Przyjemnego smaku, a w 
swem działaniu łagodny Sy
rop Cytrynianu żelaza Dra 
d ia b le ,  cło dziś w użyciu 

będące, a trudne do zażycia w skutkach zaś swoich 
wątpliwe kubeby i kopajwy z rzędu lekarstw  wy
piera. Bądź w szprycowaniach, bądź wewnętrznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie nieznośne 
dolegliwości, jakiem i są : rzerzączki, uplawy, osła
bienie kanału, otoki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyflcznemi środka
m i, łączy się jeszcze maść przeciw -liszajow a, pre- 
paracya do kąpieli m ineralnych (Bains mineraux), 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczyniające 
ze krwi zarazę.

W Krakowie jedynie w aptece p. Trąuczyńskiego

Eod Koroną w Rynku głównym i W. Redyka, — we 
wowie w aptece p. M ikolascha, — w Brodach w 

aptece p. Kullaka, — w Warszawie w Składach ma
teryałów aptecznych pp. Gallego i Spiessa,— w P o
znaniu w aptece p. D ra  Mankiewicza. (1837-21-)

SI ROP LA ROZ £
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy 

35 lat powodzenia je s t dowodem jego  
stateczności ja/co :

ŚRODEK. TONICZN X POBUDZAJĄCY funkeye 
żołądka i kiszek; leczy słabości nerwowe, tak 
gwałtowne jak i chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NERWOWY 
leczy te liczne przypadłości co są przedwstęp
nymi symptomatami chorób, z których wy
leczą w początkach, ułatwia trawienie. 

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom prze
miennym i nicprzemiennym, na uleczenie któ
rych używa sią środków gorzkiego smaku, 
leczy zapalenie kiszek i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrócenie obfitości 
krwi, przeciw dyspepsyom, wycieńczeniu, ogól
nej niemocy, opadaniu z  s ił i marnieniu. 
Patryka  P. J . - P .  Xaroze e t Ce, rue des 

Lions-Saint-Paul, a ,  w Paryżu.
W  Warszawie w składach materyałów ap

tecznych PP . Gallego i Spiessa; w Krakowie w 
aptece P. Trąuczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P . doktora Mankiewicza; we Lwowie w aptece 
P . Mikolascli.

(D42-2G-)

i m l w t t t o i ,
nam entlich durclr Jugendsiinden (Selbstbejleckung) 
Ausschweifung und Ansteckung im  Zeugungs- und 
Nenensystem  Zerutteten kann reelte, sichere und 
dauernde Hilfe verheissen werden durch das be- 
kannte, bereits in 13 Auflagen (200.0p0 Exem- 

plaren) verbrcitete B u ch :

„ D i e  S e i b s t b e w a l s r u n g .14
Von Dr. Retau. Mit 2  7 pathol.-anatom. Abbild. 

P reis 2 fl.
Nachweislich verdanken demsełben bin- 

l.cn 4 Jah ren  Ober 15.000 Personal die Wieder- 
herslellung ihrer Gesundheit. ~ — Ueber Zweck
und Erfolg dieses Buches wurden alien Regie- 
rungen in einer besonderen Denkschrift B ericht 
e rsta tte t. Verlag von G. Poenicke's Scliulbuch- 
handluiig in Leipzig und d o rt, sowie in jeder 
Buclihandlung zu bekommen, in KRAKAU boi 
IV in B . 11 ti 51 ! i i r . i i i 'd !  i* ii.______ (1621-8-15)

mmmmi
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE,
bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 

przez użycie pigułek ze Scordium
Dra LEIIBIj w Paryżu, 

ulica Lafayette, 113. — Cena II i 4  franki.
W Krakowie w aptece p. Trąuczyńskiego pod 

Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte
ce pana M ikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece D ra Mankie
wicza. (1841-13-)
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Ten c. k. uprzyw. ochraniacz zapobiega 
pęknięciu cylindra, cłiociażby płomień 

był bardzo silny.

f. Ochraniacze
cylindra

/ S.B.Ł5vy,
w W i e i i n i u ,  H. Bezirk, 

Krum baumgasse Nr. 16., 
Główny skład u wynalazcy, 

skład częściowy u W. LINZER & 
K L E IN , W o l lz  e i l e  Nr. 6.

Tylko to ochra
niacze są  prawdziwe, które oznaczone 
są mojeni nazwiskiem. (1449-28-60)

Czcionkami Drukarni L w m  Pmskowikiego.

I D o  dzisiejszego Nrn dołącza 
się „Ogłoszenie Spółki komi

sowej dla rolnictwa 
go we Lwowie."

przemysłu rolnicze-

Odpowiedzialny rz§dca Diukami Józef ŁakocińzU.


